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GŁOS ROBOTNICZY 
Prezydent Broz-Tito 

odwiedzi Z wiązek Radziecki 
ArencJa Jugopress donosi: 

BELGRAD, 28.8. 

ORGAN KW I Kt POLSKIEJ ZJEDNOCZONE.J PAATll AOBOTNICZEl 
Jak atwlerdzajlł w kołach dobrze połnfonnowany<'h, przedstawiciele 

Zwi4zku Raddecklego podczas niedawnych rozmów Jugosłowlańsko­
racbJec)dcb zaprosUI prezydenta J. Bro1-Tlło do odwiedzenia ZSRR. 
Prezydent Tito przyjął to zaproszenie. 

Święto ludzi 

polskiego morza 
Dnia 26. VI. 1955 r. na za­
kończeni.? ,,Dni Morza" od­
byly się w Gdyni: parada 
okrętów na morzu; defila­
da laclowa Marynarki Wo­
;en.nej oraz pochócl mary­
narzy, stoczniowców, pra­
cowników portu i ryba-

ków. 

Depesza 
. 

premiera 

NEHRU 
do N. Bułganina 

Agencja TASS opubliko­
wała tekst depeszy wysia­
nej przez premiera Nehru, 
25 bm. z Warszawy do 
przewodniczącego Rady Mi­
nistrów ZSRR, N. A. Bul­
ganina, 

DO 
PRZEWODNICZĄCEGO 
RADY MINISTRÓW ZSRR 
JEGO EKSCELENCJI 
N. A. BUŁGANINA 

MOSKWA 

Po '1akodczenfu wley­
ły w Zwląlla Radzieckim 
Pr81J114łbym przekazać Pa­
nu wYCazy szczere) wdzię­
czności za. wszystkie wzglę­
dy, życdiwość i r;ościnność, 
okazane ml przez Waszą 
Ekscelencję I Jego kołe­
g6w. Pra&-nąlbym równie! 
zapewnić Pana, że bylem 
„ręboko wzruszony Zywiolo­
w4 manlfesiacA miłości 
przejawlaneJ pneT. nar6d 
radT.lecki wsT.ęd.de tam, 
gdzie się zjawiałem. MieJ­
seowoścJ, .lltóre awfedzflem 

I Ol'llZ lud'lil, • którymi alę 
' apo\yka\em. 'Ulebowam na 

za wsze w pa.mięci. .J eśll 
wJqfa moja przyczynłła 
•tę do głębszego zrozumie­
nia vrzez naa naszych punk­
tów wlM.cnla. \ do naszej 
przyJa:tnl oraz do naazej 
nfedomneJ woli działania 
na rzecz dobra oirólnego -
będzie to dla mnie dostate­
ema nagroda. 

Oczekuję spotkania • 
Panem w Indiach. 

JAWAHARLAL NEHRU 

. 
tOc:r, łftODA • a!IWCA ,,,, llOKU CINA IS Gil 

Coraz - -w1ęce1 zakładóW. 
melduje o wykonaniu 

planu półrocznego 

NA ZDJĘCIU GÓRNYM: na trybunie hon-0row~j (od 
lewej w pierwsz11m rzędzie): wiceprezes Rady Ministrów 
- Jóźwiak Witold, wiceprezes Ra.dy Ministrów, mini­
ster Obrony Narodowej, Marszatek PolslGi - Konstanty 
Rokossowski, prezes Rady Ministrów - Józef Cyran­
kiewicz, sekretarz KC PZPR - Edward Ochab I wice­
minister Obrony Narodowej, szef sztabu generalnego WP 

- general fm>ni Jerzy Bordzilowski. 

NA ZDJĘCIU DOLNYM: prezes Rady MinlstTów Józef 
Cyrankiewicz i wiceprezes Rady Mirlistrów, mini.ster 
Obrony Narodowe; Marszalek Polski Kcm.stcinty Rokos­
sowski w tOW<trzystwie dowódcy Mar1111arki Wojennej 
kon.tradmirata Zd:islawa Studzińskiego op11szcza;q sta-

tek ,,Zetempowiec'', 
,•, o.:F - 1o1. c.ii. 

W KRAJU 

i za gra nicą \ 

W dniu 24 bm. przędzalnie 
zgrzebne, podległe Centralne­
mu Zarządowi Przemysłu 
Zgrzebnego, zakończyły reali­
zację swych półrocznych za­
dań. 

• • * 
Przędzalnia ZPB Im. I Dy­

wizji Kościuszkowskiej WYko­
nała swój plan półroczny w 
dniu 27 bm. Do końca miesią­
ca załoga pn:ędza.lni wypro­
dukuje dodatkowo 30.380 kg 
przędzy, . . "' 

Załoga Północno - Łódzkich 
Zakładów Pnemysłu Pasman­
teryjnego ma dobrze nazwiska 
takich tkaczy, jak Malicki, Pu­
Jan, czy Bronisława Tomecka.. 
To dzięki Ich pl"łnej zapału 
pracy I dzięki wysilkow! c.,. 
lej załogi wykonano plan pół­
rocmy przed terminem - Jut 
%5 bm. Do końca mlesl<1ea ~ 
kłady dadzą ponadpłmowł\ 
produkcję wartości 127 tys. zł. . "' "' - Halo. tu Zakłady Pn.e-
myslu PońeZ011miezero lm. 
l!lzenwałda. Zawiadamiamy, li 

liJ Przyąolowanla mlodzieiy w IRD 
Iii Trwa czyn malloraayiny w Ramhieszowle 
l§J Słusznu inicjatywa młodzieży dzielnicy Polesie 

Nieprzerwanym 1trumteruem płynlł 
od młodych robotników l rolników, 
cznej. 

listy do Komitetu Przy1otowawc1eao Festiwalu 
z mias' i wsi Niemieckiej Republiki Demokra,y-

Młodzi metalowcy z wal• 
cowni w Hettstedt piszą: ,,Na 
pokrycie kosztów wyjazdu na­
szych delegatów do Warszawy 
oraz zakupienie im różnych 
podarków postanawiamy ze­
brać 3 tys. marek", 

Członek FDJ Wolfgang NI.-...-------------• 
colaus z Berlina postanowił 
zebrać 2 tys. marek. Na adres 
Komitetu przekazal już 1.026 
marek. 

zakłady nasze 25 bm. wyko­
nały zadania produkcyjne I 
półrocza. Do końca bm. nasza 
załoga wYProdukuje ponad 
pl_an 14.779 par pończoch, 

* :/- * 
- Tu mówi ZWAT. Z'1 bm. 

o godz. 15 mkończyli§my rea­
llrację planu półrocznego. Do 
końca miesiąca damy dodatko­
wą produkcję wartości około 
300 tys. zl. 

Nasza ofiarna załoga otrzy­
ma wkrótce nową laźmę I ba­
aen k;i,pieloWY, które mleści6 
się będą na terenie fabryki. 

• * • 
- zo czerwca pnędzalrue 

Zduńsko-Wolsldch Zakładów 
Przemysłu Zgnebnego wyko­
nały plan za pierwsze półr.o­
rze - pisze kore!lpondent Jan 
Bator. - Do końca półrocT.a 
dadzą one ponad plan 55 łya. 
kg przędey. 

• • • 
Korespondent Stanl1ław Ur-

bański donosi, te w dnłu Z7 
bm. Fabryka Pluszów I Dy­
wanów lm. Tadka Ajzena WJ'­
konała swe zadania półroczne. 
Dzięki ofiarnej pracy całej 

zało11 zakłady dadZł\ do koń­
ca mlesll\ca dodatkowo pro­
dukcję wartości 9'72.480 zL 

• • • Wczoraj o przedtermino-
wym wykonaniu planu p61-
roczne10 zameldowały Zakłar­
dy Przemysłu Jedw&bnlcze10 
lim. ren. Wróbłewskleco. Za­
łoga tych zakładów da dodat­
kowo około 100 tys, m tkanin 
gotowych. 

• • • 27 bm. umełdowaly o wy-
kona.nfu planu półrocznego 
Zakłady Wytwórcze Wyrobów 
Bakelitowych A-13, 

Piękne zboże .I 

W Łodzi obradowała 
I Sesja Naukowa 

Polskiego Cukrownictwa 
W nowym gmachu Chemii Spożywczej Połltcchnlkl Łódz­

kiej toczyły się trzydniowe obrady I Sesji Naukowej Cu­
krownictwa. poświęcone; dorobkowi d:rJeslęciolecla na polu 
chemii I technologii cukrownictwa oraz produktów ubocz­
nych. 

W zjeździe wzięlii ud?.Iał mi­
nister Przemysłu Rolnego i 
Spożywczego, mgr inż. Mie­
czysław Hoffmann, czlonek A­
kademii Nauk, prof. dr Euge­
niusz Pijanowski, profesoro­
wie Politechniki Gdańskiej, 
Wrocław~kiej i Łódzkiej, Uni­
wersytetu Jagiellońskiego, U. 
M. K. w Toruniu, licz.nJ 1:>ra­
cownicy naukowi Instytutów 
Przemysłu Cukrowniczego i 
Fermentacyjnego, ponad 150 
przedstawicieli cukrownl i 
władz centralnych przemysłu 
cukrowniczego. Zebrani prze­
dyskutowali z.głoszone na se­
sję 70 prac naukowych i . 4 re­
feraty podstawowe, które by­
ły dowodem bujnego rozwoju 
i wysokiego poziomu prac na­
ukowych z zakresu cukrow­
nictwa. Referowano poza tym 
wyniki zarówno badań war­
sztatowych, jak 1 laboratoryj­
nych z dziedziny technologii 1 
chemii teoretycz.nej węglowo­
danów. 

Katedra Cukrownictwa Poli­
techniki Łódzkiej przedstawi­
ła 29 prac i przyczynków oraz 
2 referaty podstawowe, wyka­
zujące ścisłe powiązanie pro­
wadzonycl badań z potrzeba-

ml przemysłu, a zwlasz.cza je­
go najpilniejszymi problema­
mi obniżeniem kosztów 
własnych oraz automatyzacją 
produkcji. Szereg 1:>rac przed­
łożonych na sesji l.llajdzie za­
stosowanie w prcdukcji już w 
cza~ie nadchodzącej kampanii. 
Owocem trzydniowych narad 
jest pogłębienie współpracy 
pracowników .nauki z warszta­
tami produkcyjnymi, niezb~­
ne dla skutecznego rozwoju 
nowej tec:_nikL Dowodem za­
interesowania sesją za granicą 
był list z serdecznymi życze­
niami owocnych obrad, nade­
słanym,( przez świarowej sła­
wy uczonego radzieckiego, za­
służonego pracownika nauki i 
techniki, r>rof. P. M. Silina, 
który z powodu ztego stanu 
zdrowia nie mógł przybyć do 
LodzL 

Sesja Naukowa Cukro"M1ic­
twa, zorganizowana przez Pol­
ską Akademię Nauk 1 Pol!­
technikę Łódzką ujawniła nie 
wykorzystane możliwości mo­
dernizacji naszych cukrowni, 
podsur.1owala dotychczasowe 
osiągnięcia i wytyczyła głów­
ne kięrunki dallszych bada1\. 
Realizacja wniosków uchwa­
lonych przez tę naradę robo­
czą naukowców i techników 
walnie przyczyni się do po5tę­
pu technicznego w cukrownic­
twie. 

W hucie im. Lenirr11 

Bułgarski zespół 

pieśni i tańca 

w Polsce 
W Warszawie wystqpil, przy­
byly do Polski, butgarski ze­
spól pieśni i tańca 1m. Tamel-

ko Nenkowa 
NA ZDJĘCIU: fragment wy­

stępu. 

CAF - foL Krnu..,.Rf 

Marian lączkowiak 
motorzysta z „Gottwalda'' 
powrócił do Polskl 

Do Gdyftl powrłcU -nysta Maołan 
tqc1kowi~ cdonM: tałogl .1tallc:u 0 PN-
1}'<Mnł Gollwald". lqczk""lak po iwal· 
nl.-rnu 1 nlewoll c1an9kais1ekowskłaij. 
10.chorowoł w ~ocHt w drodte 1 
Talwanu do kraju. W Bangkoi<u wp<o„ 
1 lolnllko pn....i.ziono go do npllalcr, 
gd1i• poddpny 1„1o1 dwuliro4nej -
racji łolą<lfta. rowodem choroby -
)ok stwi.rcllllo „n1yllum lekCU1k1-
byly Kł1onenla Wfftlkle gł6wrolo •• .... 
go odtywłanla w ctasie połlylu IMI 
Toiw...i.. 

Dla Maa.-!ana Łączkowdaka 
zwolnienie z niewoli na Tal­
wanie nie zakończyło walld o 
powrót do kraju, ostałliim e­
tapem tej walki był s:upital w 
Bang'koku. Chcąc wYkorzystać 
jego odosobn!enole nie daw:a­
oo mu chwili i>pokoju I uży• 
wano wszelkioh moż.J.iwy<:h 
sposobów, aby zdradził ojczy• 
znę. 

M$rian Łączkow!ak nie za­
łamał 1ię. - „Wierzyłem 
mówił on - że w kraju czeka­
ją na mój pmwót". 

Manian Łączkowiak po ope­
racjach czuje się dobrze, lecz 
koniec74le jest dla niego dal­
!Ze leczenie sanatoryjne. W 
związku z tym w najbliższych 
dniach wyjedzie on do Kryni~ 
cy. 

W przygotowaniach do Fe­
stiwalu chłopcy i dziewczęta w 
NRD nie zapominają o swoich 

---------------------------. kolegach z Niemieckiej Repu-

Prote gO WftllY Spychalski ego bl~~~ ~~!~~:1~ej~rzyjacie1skimi 
'' pozdrowieniami wysłali do A G E N T d ~o"' J• ki• młodzieży Niemiec zachodnich 

nad 
Końcowe prace 

uruchomiPnił'm 111 Marlł'na 
li•' ,,.... mlodzi robotnicy zakładów 

przemyslowych w Karl-Marx-

) ooe'""łapo stadt. Listy wysyła również 
f!!t ~ młodzież z wielu innych za-

kładów przemysłowych NRD, 

A Ir/! d T • zapraszając młodzież zachod-/ re u aroszewzcz ~~~t~i::~cką na warszawskie 

przed sądem w W~rszawie 
Dnia 28 bm. przed·S"41em WoJew6dzklm dla m. llł. War­

IZawy .stanął b. a.genł „dw6Jki" l gestapo Alfred J1.rosM1-
wlcz, oskarżony o to, i:ł reallzu.ląe polltykę przedwojennych 
reakcyjnych rządów - polltykę dła.wlenla. ruchu rewolucyj­
nego - działał na ukodę nr.rodu polskiego, przyczyniając 
się do faseyzacJi kraju. 

PQlityka taka doprowadrzilla 
- jak wiadomo - dlO klęski 
wrześ.n.iuwej. J.airosoowica: o­
skarżony i·est iialkże o szkodili­
wą dilia narod'U polskiego dzia­
łalneść w okresie od r. 1940 
do lipca 1944 r., kiedy to idąc 
na rękę hitlerowcom przeka­
zywał gestaipo inform.aeje o 
dziiałacuicb i sympatykach ru­
chu antyfaszystowskiego 
j.aik również o to, że po wy­
zwoleniu Polski wszedł w po­
iwumienie z i:nnymi osobami 
w celu zmiany przemocą u­
•troju państwa ludowego. 

Akt oskairżeniia przeciwko 
Jaroszewiczowi cll.a.rakteryzu­
je na wstępie rolę szeroko 
roobu<iowanego apa!l'atu poii­
cyjno adminJstraocyjnego 
Pols-lci przedwrześni'l>wej w 
.22Walczaniu Komunistycznej 
Partioj PolskL Na.jb.ard?Jiej wy­
.specj.ali.rowany w prześlado­
waniu i zwalczaJniu ruchu ko­
mun.iistycznego był oddział II 
SZJtabu głównego i jego ogni­
wa terenowe przy poszczegól­
nych DOK - samodzielne re­
feraty informacyjne. 

W 1922 r. oskariony, były 
czk>nek POW, przyjął J:>ropo­
zycję kaipitana Grafa, kierow­
nitka referatu narodowościo­
wego SRI. Rozpoczął pracę w 
tym referacie początkowo ja­
ko referent, a następnie jako 
kierownik referiatu narodowo-
9oiowego w sam. ret. int. 
DOK I. 
P~tawą pracy referatu 

11.arodowośc:.OWego było zwal­
czanie przejawów dizriiałaJnośei 

orpi.lzacJł postępowych 
przy pomocy sieci prowokato­
rów i konfidentów, na-syl:a­
nych do tych organizacji. 
Oskarżony Alfred Jarosze­

wicz utrzymywał ścisly kon­
takt z kierownikiem referatu ' 
komuni6tycrz;nego sam. ret inf. 
por. Jurkowskim, uzyskując 

od niego szczegółowe in!or­
macje o przejawach działał­
ności komuni.sty=iej w po-
81.Czególnych jednostkaeh woj­
skowyoh i p:rzekazując n.a­
wza·jern z.el>raaie przez siebie 
materiały z tego zakresu. 

Z ma,terialów, uzyskiwanych 
ze wszystk.'eh tych źród<?l, o­
ska1rżony Jaroszewicz oprnco­
wywał meldunki sprawozdaw­
cze do władz zwierzchnich od­
d.2rl.ału II. Meldunki te służyły 
m. in. do opracowywania oo­
ra.z bairdxiej perfidnych me­
tod zwia,lcza.nia rochu komuni­
stycz.nęgo i antyta.szystow­
skiego. 
Oskarżony Jaroszewicz pró­

bował w prowokacyjnych ce­
lach naiwiąw.<: kontakty z po­
szcrególnymi osobami z:wh1z.a­
nymi z ZNMS i KPP. 

Próby te nie d.ały jednak re­
zul t..atu, gdyż ich prowoka­
cyjny charakter został szybko 
rozszyfrowany. 

Jedna z prób prowokacji 
zakrojonych na szer.szą ska­
lę miała n.a celu skompromi­
lx)warue konsulatu radziec­
koiego. oskarżony, J:>rzy współ­
U~i.aJ.e pracoownika sam. ref. 
illlf. Ignacego Brzeslciego, któ-

komunistY.<:.z.nej, dmlalnooej _ ,(Dałaą "Il' na ak. 2) 

• • • 
Wczoraj w Rembieszowie 

(pow. Lask) zakończył się ko­
lejny turnus czynu mellora­
cyjnero młodzieży wojew6dz­
twa łódzkiego na cze8ć V 
Swlatowego Festiwalu Mło­
dzieży I Studentów. 300 chlop­
c6w otrzymało zaszczytny ty­
tuł pioniera, a ponad 40 z nich 
- pamiątkowe dyplomy uzDA­
nia i na.grody. 

Pionierzy rembieszowscy, 
którzy godnie uczcili zbliżają­
cy się Festiwal konkretną ; 
pracą w likwidacji odłogów, 
rozjechali się do swoich ro­
dzinnych miejscowości, by 
nadal uczestniczyć w przygo­
towaniach festiwalowych. 
Czyn melioracyjny trwa na­
dal. Przyjeżdżają nowi jego 
uczestnicy na kolejny dwuty­
godniowy turnus. Młodzież 
woj. łódzkiego dołoży starań, 
aby swój wielki czyn, który 
przysporzy naszemu rolnictwu 
400 ha urodza ine!(o !(run tu, 
ukońozyć przed Festiwalem. 

Zapal pionierów udzielił się 
rembieszowskiei zalodz!l' tech­
nicznej, która na cześć 22 Lip­
ca zobowiązała się wykopać 
50 m rowu doprowadzającego, 
usypać grobe11<i, wydarniować 
skarpy i gro ble. 

'* * • 
Trzeba przyklasnąć Inicja­

tywie Zarządu ZMP dzielnicy 
Lódź-Polesie, który zorgani­
zował w dniu wczorajszym 
mały pochód ulicą Piotrkow­
ską. 

Pochód, na którego czele 
rues1ono transparent z ha.s­
ł em V Festiwalu, wzbudził w­
interesowanie wśród prze­
chodniów. Wszystko byloby 
dobrze, gdyb} w tym pocho­
dzie bylo więcej mlodzieży, 
więcej śpiewu i zycia . Niech 
pochody takie, połączone z za­
bawami w !ód7.kich parkach, 
będą barwne i rozśpiewane, 
niech wyrażają naprawdę na­
szą radość festiwalową. 

Wydawało sit • poaqtloowo, ł• ~o­
roe1na kapryłna, limna wlosna ujo·m­
nl• wpłynie na płony 1b6i 01imy<h, a 
uaególnl• iyla. 0.azało •i• jodnok, 
łe ~to.rcrrło •Hka ciepłych du.xc:10· 
wrch dni na pocrqthi c1erwc.a I tro.. 
chtt .ilońca.. a 1boła 1: powodzeniem 
nadroblly op6inienle we~jne lflO­
wodowane długotrwdłymi zimnami. 

%pła nlomal w całym -jewództwłe 
wyrolłr nad poddw, a 1 puenica 1a­
pow1ada •i• belrd10 tlobne. Wystarc:zy 
..,ojneć na 1cmies1c1one 1djęck 1 
paw. lowlńlego, na klórvm redakcyjna 
„Sl<oda" gol>i<I wóród pięknych Ianów 
dorodneg<> łyla, 

Fot. - A. J, 

Nowy łyp 
silnik6w 

elektrycznych 
KRAKOW-TARNOW, 28.6. 

Produkcja nowego typu sil­
ników według licencji radziec­
kiej stanowi obecnie growną 
c~ęść zadań postawionych 
przed załogą Zakładów Wy­
twórczych Silników Elektrycz­
nych w Tarnowie. 

Rozpoczęci<? produkcji tych 
s i·łników przyniosło poważne 
korzyści Zakładom. Do ich 
wykonania zużywa się obecni~ 
średnio od 30 do 40 proc. 
mniej miedzi nawojowej, ma­
teriału deficytowego. Produk­
cję nowego typu siln:ków za­
łoga już opanowała i dostar­
czyła ich dla naszego przemy­
słu ponad 100 tys. Znajdują 
one szerokie zastosowanie w 
naszym przemyśle obrabiar­
kowym, drobnym, wlókienni­
czym, rolnym i w innych. 

' Ponadto załoga tych zakła­
dów przystęJ:>uje ob<?cnie do 
produkcji specjalnego typu 
silinika przystosowanego do 
pracy w krajach gorących i 
tropikalnych, m. in. w Turcji, 
Syrii i Indiach. Silniki te wy­
różniają się spęcja~m WY­
konaniem, 

We wtorek, 28 bm., budow­
niczowie huty im. Lenina 
przystąpili do pierwszych prób 
rozruchowych mechanizmów 
dźwigu trzec:ej, wielkiej ww­
nicy rozlewn iczej. Olbrzym ten 

Przysyła nas PZPR„. 
P Tawdopodobnte nieje­

den raz m11ślale3 o 
tym, Towarzyszu. N a ten te­
mat pisano już dużo w gaze­
tach, mówiono przez Tadio. 
Niewątpliwie i w Waszym 
z11 kladzie pracy mów io110 
Tównież o tej sprawi e. Jest 
t-0 sprawa doniosłe; wagi. 
Coraz więcej ludzi, człon­
ków partii i bezpartyjnych, 
rozumie ważność tego za­
gadnienia. Sytuacja bowiem 
w naszych POM nie jest w 
wielu wypadkach najlepsza. 
Odczuwamy poważne trud­
ności z doborem wykwalifi­
kowanych kadr technicznych 
i politycznych. Z tego też 
względu pm·tia zwrócita się 
z apelem do fachowców z 
dziedziny budowy i remon­
tu mas::-yn rolniczych, do 
inżynierów, techników i ro­
botników, by ochotniczo za­
ciągali się do pracy w pmi­
stwowych ośrodkach maszy­
nowych. 

Niejednokrotnie zastana-
win leś s ię nad tym apelem 
i Ty. Powiadasz, Towarzy­
szu, że wszy.~tko to jest slu­
szne, że chętnie pojechalbyś 
również, lecz na razie nie · 
możesz się zdecydować.­
W iemy, że decyzji nie moż­
na podejmować zbyt pocho­
pnie. Zalaswjqc się ocho­
tniczo do pracl) w POM, 
każdy czlonek partii winien 
zdawać rnbie w pelni spra­
wę z tego, że zaufania partii 
na nowym, niezmiernie waż­
n11m odcinku pracy nie wol­
no mu zawieść„. 

-·W artykulP ponizszym 
pragniemy. Towarzyszu, po- · 
kazać Ci przodującego człon­
ka partii, który na jej wez­
wanie zglosil sie ochotniczo 
do pracy w POM. Jest nim 
MARIAN KOZŁOWICZ, b. 
kierownik remontów tkalni 
żakardowej w Zakładzie ,,A" 

ZPB tm. J, Stalina, który 10 

tych dniach wraz z grupą 
łódzkich towarzyszy wuje­
cha! do Lublina, do pracy tO 
POM. M. innymi Tazem z 
tow. Kozlowiczem wyjedia­
l i : TADEUSZ STADNIKOW, 
mechanik z ZPO im. M. 
Fornatskiej i ZBIGNIEW 
SOBOClRSKI z Łódzkiej 

dach im. Stalin.a. Do partii 
wstqpH w 1947 r. 

Sekretarz ordan1zac11 par­
tyjnej w Zakladzie „A" ZPB 
im. Stalina, tow. Zenon Mer­
tyn, inówi: - Kozlcnoki:, to 
jeden z tych, którzu w 19~5 
r. przyszli do zakladu, Nie 
pytał 10ówczas o zaplati:.­
Pracowa! od wczesnego ran-

Motlan Kozlow1ca 

Przędzalni oraz wielu in­
nych, kt6rz11 zrozumieli, że 
słowa apelu, jakie padłu na 
Il zjeździe partii i III Pl"­
num KC, skierowane były 
wlaśnie do nich._ 

• • • 
Marian I<:ozlowicz, robo­

tnik, prncuie w swoim 
zawodzie ponad 30 lat. Od 
1945 r, pracowai w Zakła-o 

ka do wieczora. Byl inic1a­
torem odbudowy zcletvastu­
wanej przez hitlerowców 
tkalni żak:i.rdowei-· 
Kozłowicz często prz11cho­

dzil do I sekretarza, tow. 
Zenon.a Mertyna. Tak było 
również owego dnia. Rozma­
wiali o pracy zawodowej, o 
przygotowaniach do konfe­
Tencji partyjno - ekonomi­
cznej, o pomoc11 org,ani~acjL 

który· może z łatwością unieść 
jednocześnie trzy duże paro­
wozy, ob.sługiwać będz.ie trze­
ci, 370-tonowy piec martenow­
ski, któreg-0 uruchomieni<? na, 
stąpi w najbliższych dniach. 

partyjn.ei zakładu dla podo-o 
piecznych grom(ld. I wtedy 
właśnie, zupeln 'e n ;eoczeki­
wan:e, Koz!owicz zaczął o­
powiadać, jak podczas osta­
tniego pobytu na wsi w 
pow. wicluiisk'.m z bó!em. 
serca patrzy! na znajdująca 
się tam w oplakanym stante 
mll3zyny roln lcze, pługi i tp. 

Gdybym pracował 
udzid na wsi, wprowadził­
bym wzorowy porządek 
mów il •.• 

- A czy nie chcielib1.1.fri" 
pracować w POM? - zapy­
tal sekretarz. - Pomyślct.e 
nad tą sprawq.„ 

Propozycja, 3aką podsunql 
Kozłowiczowi r sekretarz, 
nie da.wala mu spokoju. tła 
drugi dzień zasze<ll do II se­
kretarza zakladowej organi­
zacji part11inej. 

- Zapoznaje~ mnie tro­
chę bliiej ze sprawą ewen­
tualnego wyjazc{u na w id. 
C:!y wyjechałbym do innego 
wo;ewództwa, czy też pozo­
.stalbl)m w naszym?„. 

Ro:!maw!ali dość dlugo na 
ten temat.„ 

Tego samego dma Koz1o­
wicz przyszedł ponownie do 
I sekreterza. 

- Zglaszam mo3ą kand11-
daturę„. 

To bylo kilkanafrie dn i te­
mu. Dziś Kozłowicz rozpo­
cząi już pracę na nowym 
po~termiku„. 

• • • 
Pamiętasz zapewne, Czy­

telniku, co mówi! Dawydow 
- bohater „Zoranego ugo­
ru" Szołochowa. Dawydow 
mówi! do chłopów tak: -
Ja sam, towarzysze, jestem 
robotnikiem. .-Przyslata 
mnie do was, nasza Komu­
nistyczna Partia i kla.sa r~ 
botn;cza„. 

„.Podobnie powiedzieli po 
przyjeździe na lubelsk<t 
wieś: Kozłowicz, Sobociftski, 
Stadnikow ; inni: - "Pra­
gniemy wam pomóc, przy­
sla!a nas Polska Zjednocz°" 
na Partia Robotnicza", 
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AGEllT Alf red Jaroszewicz NIE SPOCZNIEMY w WALCE 
~ ···-·-·····-··--············,··-

Rozwiązanie 
do przyjęcia 
dla wszystkich 

(Korespondencja własna z Helsinek) 
przed sądem- w Warszawie 
(Dokol\etenłe ze str. 1) ruchu komunistycznego w za­

ktadacl! zbrojeniowych na te· 
rego ().~obiście wprowadził do renie DOK r. w tym celu o­
,,dwójki" i jego agent« Mi- skMUx!y instruował szefów 
lrulskiego, podejmował kllka- bezpieczeństwa poszczegól­
krotnie .iesieruą 192ł r. próoy nych zakwdów i kierował ich 
pozyskanla zaufania urzędni- antykomunistyczną działa:l.n0-
ków konsulatu radzieckiego, ścią. Wydawał opinię 
aby nakłonić kh do odbycia b h 

0 
oso-tk ac zatrudnionych oraz u-

spo ań w dog<idnym cila biegających się 0 pracę w 
„dwójki" m.fejscu na tere-. przemyśle :z;brojeniowvm. 
nie Warsz.a\l.'Y i doręczyć im podejmował wszelkie kroki, 
sprep.arow2oe „dokumenty". aby nie dopuszczać do pracy 
Plan, usta.tony przez osk. .Ja- osób o poglądach lewirowych, 
roszewicza z kpt. Grafem, bądź zwalniać takie osoby, je­
przewidywał, iż w wypadku sli j:uż piacow·ały. 
gdyby pracov.'llicy komu1atu 
radzieckiego przyjęl. te „do- W Latach 1932-34 pod bez­
kumenty" - oczekujący w pośrednim kierownictwem o­
;ia,;adzce agenci sam. ref. inf. ska.rżonego Jaroszewicza i na 
mieli dokonać ich areszlowa- pod..<1.av.,ie jego mater.iałów o­
nia. Prowokacja ta spali.I.a o- r.a;;: meldunków szefów bez­
ceywlście na panewce, gdyt pieC?.eństwa przeprow.adro­
pr<>cownicy kooS'Ulatu r<>- no 1i.h.-wid.ację ogniw KpP m. 
dziięakllego odraucili tę propo- :in. w Państwowych Zakładach 
zycję. Lotniczych, w zakładach Sko-

Osk. Ja.ros:z:ewllez Jnstru.o- da na Okęciu i w wytwórni 
w.al: 1POdległą mu si~ agein.tu- amunicji nr 2 w Remberto­
ralną w kierunku rnzpraoo- wie. A•reS2JtowAino wóWCl'lJaLS 
wywarua ogniw organi'zacyj~ · ~una.stu czlooków KPP, 
nych KPP, werbował agentów kforey skaza.n.i zostali na ka-
1 polecał im organi.wwać ko- ry długo1et.n<iego więllLenila. 

mór~i KPP w jed~ostlcaoo w 1934 r. Jaroszewicz objął 
WOJSKowych dla celow pro- stanowisko dyrektora admini­
w~k.acnnych. stracyjno - handilowego Pań-

W fa·tach 1927 - 1931 sam. stwowycli Za.kładów Inżynie­
tef. m~. dokonał sieregu pro- r1i „Ursus". Na stanowisku 
wokaoJi w Jednostkach woj- tym podlegały oskarżonemu 
skowych na terenie Wa1·sza- m. in. dziiiały personalny i 
wy. '.Prowokac1e te poJ.e~ity bezip.iiew;eństwa. 
na 1-o:z.rzucan.iu ulotek komu­
n istyczmych na terenie ko.s.zar 
ora,z na pod.rziucaruiu tyah u­
lotek przez agentów upatrzo­
nym żołnierzom. Prowokacja­
mi na terenie 36 p. p. •i I 
DAK w W.airsza.w~e loierow.al: 
osobiście oskarfony. Wręczył 
on swemu wspó!pr.~eowniko­
wi Brzeskiiemu okolo 100 szt. 
ulotek komunistycmiych, pole­
cając mu za pośrednictwem 
pozo:rtających na usługach 
sann. ref. in!. k.pt. Jana Sa­
wicki:ego i ognliomlstll.'7.8. Jana 
Fijałkowskiego :roorrucić je 
na tereni2 kosz.ar 36 p. p. i I 
DAK. W rezultaoie .wesztawa„ 
nych zost.alo 16 oołnierzy. Na 
terenie I DAK ogniomistrz 
Ftjałlrow&ki włożyi plik ulotek 
do pła.szcza. pewnego k.apr&la, 
który ::wstał .aresztowany i 
'1M1llllly na 4 lata więzieni.a. 

W ddentyczny siposób prae­
prQwadrono prowoleacyjne •­
resztowania żołnierzy 72 p. p. 

, w RadOimiu i I pułku lotnicze­
go, 

G<ly w 1929 r. a«"eSztoweno 
kilku członków jednego z 
centralnych wYd·małów KPIP 
w WarS©awie, a w 1930 r. k:i.1.­
ku członków KPP w Rember­
towie - osk. Jarosrewicz o­
wbiśołe przesłu<lb.iw.ał zai1Jr?.y­
manycb., których następni• 
J>ąd skaza·ł na kary więzienia. 

W laitach od 1927 do wrześ­
ni.a 1939 r. osk. Jaroszewicz 
zajmował !kierownicze stano­
wiska w stowa'l'zyszeniu urzę­
dn~ków państr.vowych i w sto­
warzyszeniiu pracowników u­
mysłowych przemysłu pań­
stwowego, a w 1932 r. objął 
6lanowisko kierownika refe­
: 1tu ochrony w sam. i-ef. inf. 
Do z.ada!l jego jako kierow­
nik.a tego referatu należało 

roz,praoowywanie i zwaloz.al!lie 

• • 

Osk. Alfred Jarosoowk.z cte­
szył się dużym za·ufaniem 
swych przcl<Y.Wnych, międity 

innymi zastępcy szefa od­
działu U swtabu głównego 
ppl'k. Meyera, z którym ;pozo­
stawał w bl!isk:ich stosunkach 
towta.rzyskich. Do organów 
„dwój:k.i" <>Slkarimly wprowa­
dru również swego hr.a ta, 
Wł.adyslawa, z zawodu leka­
rz.a; został on skierowany, 
dZliękli popa'l'ciu ppl;k. Meyera 
do pracy w samodzielnym re­
feracie teohnicmym - nad­
ba<rdzliej zakonsplrowal!lej ko­
mórce oddzl.ału II, zadmują­
cej się mgadn:ieniem $tosowa­
nila środików toksyoznych l 
baikteriologicznych dla celów 
dywersi•i i sabotażu p.rzeciw­
ko ZSRR. 

z początkJiem 1940 r. osk. 
Ja.roszewicz ro.zpoozął ddaŁal­
ność w Komendl2li~ Głównej 
Związku Wadkri. Zbrojnej. W 
rnmaoh tej drziilałaliilośoi ubwy­
mywał on do kotJ.Ca 1941 r. 
kisły lronbaklt z płk. Peł~ń­
lllk>im, pi;eudonim „Grzegorz", 
S'lefem oddziału II KG ZWZ. 
Od Pelozyńsldego otrzymywał 
ookariony wytyc:zme dla zwal­
cm'll!ia organi!l;acjQ. narodowo­
W)f'lJWoleńcz:ych i prreke:zywał 
mu informacje o ro:r,pracowa­
nydl. cUoo.kach organizacji!. 
lewicowych. 

w tym okresie osk. Jarosze­
wicz wesipół z szere&].em pra­
cowników „dwójki", jak Bo­
gusławem Buczyńslcim, Wło­
dzi.lni~rzem Lechowiozem, 
Stanisławem Nienałtowskim, 
zo,rganiz:ował dywersyjną gru­
pę, której z.adaniem było: 
wkraść się w zaufanie dzia­
łaczy antyfas.zystows.kich, w 
odpowiednim momencie wejść 
do pa1'tii robotniczej i konty-

• Jili yobraźcie sobie czlowie1'a, któr11 oburza się na za.rzut, 
iż w jego glowie zrodził się jakikolwiek zamysł pro­

wokatorski, człowieka - miłośnika prawdy, or{laniz(llora 
korporacji studenckiej pod nazwą „Prawda" (w Języku sta­
rogreckim), czlowieka szczerego i prostolinijnego, o prze­
konaniach socjalistycznycli i sympatii do narodu rosyjskie­
uu. Tak scharakteryzował siebie wczoraj. w pie1·ws:ym dniu 
procesu, przed Sądem Wojewódzkim dla. m. st. Warszawy 
Alfred Jaroszewicz. Czy cztowiek o takiej charakterystyce 
mógł być przez 17 lat pracownikiem sanacyjnej „dwójki"? 

Przypuszczenie takie jest wręcz absurdalne. 
Bo przecież osla.wiona „dwpjka" II oddzia! sztabu 

głównego - odgrywała w międzywoje11111.ej Polsce zupełnie 
specyficzną rolę. Zgodnie z tradycjami pitsudczyzny, której 
szef rozpoczynał swoją karierę polityczną jako agent au­
striackiego wywiadu (HK - Steiie w Krakowie), „dwójka" 
stała się swoistego rodzaju ośrodkiem politycznym, „szko!q 
polityczną", w której odbywali staż wszyscy czołowi dzia­
łacze sanacyjnego faszyzmu - Beck, Sławek, Pieracki, 
Kościałkowski, Miedzińsloi, Holowko i wielu, wielu irinycli. 
„Dwójka" wiernie slużyla. swoim mocodawcom-najbardziej 
reakcyjnym sferom wielkiego kapitału i obszarnictwa, mia­
ła swoich ludzi wszęd<ie, 3ta.nowila organilzację, która za 
główny i najważniejszy swój cel uważała walkę z wszelkim 
postępem, z ruchem robotniczym, z partią komunistyczną, 
ze Związkiem Radzieckim. Wszelkie koncepcje polityczne 
monopolistycznego kaipitalu, np. zbliżenie potityczne sana­
cyjna - hitlerowskie, dążenie do sojuszu. Polski z Trzeciq 
Rzeszą i zorganizowania wspólnej wyprawy na. wschód, na 
Związek Radziecki, znajdowały w II oddziale gorących orę• 
downików. 

Do zwykłego arsenału. lrodków dzia.lania „dwójki" nnlefo­
!y: skrytobójstwo, dywersja, prowokacja, robota rozbijacka 
w organizacjach robotniczycli, rozpalanie i podniecanie wa­
śni narodowo§ciowych. 

Jasne jest więc, .że charakterystyka, jakq sobie wystawił 
wczoraj Jaroszewi.cz, lotóry przyzna!, że by! wielolet­
nim funkcjonariuszem „dwójki", nie uodzi się z cela­
mi, działalnością 'ł metodami „pracy" II oddziału, tak samo, 
jak woda nie godzi się z ogniem. Natomiast prawdziwa, 
oparta na faktach charakterystyka Jaroszewicza, jakiej do­
kona! prokurator w akcie oska1·.żenia, doskoMle zgadza się 
z tym, co wiadomo powszechnie o „dwójce". 

Gdy już w pierwszym dniu rozprawy prokurator 
zaczął pytaniami przypierać oskarżonego do muru, 
konfrontować poszczeuólne fragmenty zezMń, przy­
taczać o§wiadczenia złożone w śledzteie, Jaroszewicz 
zaplątał się w sieci swych nieprawdopodobnych klamstw. 
Szeroko np. rozwodzil się nad tym, że po rozpoczęciu. pra· 
cy w „dwójce" popadl w konflikt ze swoim sumieniem „so­
cjalistif' - członka Związku Niezależnej M!odzieży Socja­
listycznej. Po sprawdzeniu da.t okazało się jednak, że naj­
pierw rozwinql „dwójkC!rską" działałność, a później dopiero 
wstąpił do ZNMS, niewątpliwie już z konkretnymi zadania­
mi szpiclowskimi i prowokatorskimi. Wczorajsza rozprawa 
obfitowaia w podobne momenty. Oskarżony odwolywał więc 
coraz to inne części swoich zeznań, jego linia obrony za­
czĘta się lamać, pryskać, jak przyslowiowa bcrńlca mydlana. 

A co bedzie, udu w toku dalszej rozpraw11. przemówią 
4wiadkowie i doku,menty?. 

nuowa~ w jej szereg.acll pro­
"IMOkacje i dywersję. 

Przy czynnym popa.rciu Ma­
ri.al')a Spychal<kiego, W)'lllie­
niooym „dwójkarrom" z osk. 
Jaroo.zewiczem na czele- ma­
jącym długoletnie doświad­
czen:e w organizowaniu dy­
wersji i prowok.ac.'>[ - udało 
się PCJ'2led<ostać do Gwardi1i 
Ludowej, a nawet zająć kie­
rownicze sfanowi!:'ka w od­
d1z'iaJ.e infolrmaoej i Szla bu Głó­
wnego GL, podPQt--ządkowa­
nym Spychalskiemu. Swą 

przynależność do GL osk. Ja­
roszewicz wykorzystał m. in. 
do przekazyw.an.ia informacji 
z terenu GL Pełczyńskiemu i 
organizacjom pod2liem;a lon­
dyńskiego, gdzie zajmował 

kierownicze stanowi.ska. 
W 1942 roku ~karioil1.y ob­

jął w Komendzie Głównej AK 
stanowi..tj{o sekreta= gene­
ra1nego przemyslu wojenne­
go, inni zaś ucz.es·tn~cy „dwój­
kal1S:kiej" grupy, jak Lecho­
wicz, Niein.ałtowsiki, stanęli na 
czele przestępczej oTgani.zacji 
tenorysityczno - dywenyjnej 
„Start", gdzie pny czynnej 
pomocy Gesta;po organi:rowa­
li morderstwa <:z.łonków i 
sympatyków PPR i GL. 

Równolegle z dzriałalnością 
prowolracyjn.o - „vywLadowczą 
prowa<izoną w myśl wytycz­
nych Pełczyńsk.iego - oskar­
żany nawiązał n.a płaszczyźni<e 
walki z ruchem. narodowo -
wyzwrueńczym wspól;>racę z 
funkcjoruu-IDs,zem Gesfapo 
Wernerem, przekaizując m~ 1 

meldunki dn.forma·cyjne, do- I 
tyczące rozpraco~vywanych o­
sób ze środowiska PPR GL i 
AL. • 

W przewidywaniu wyzwole­
nia Polski przez Armię Ra­
dZJiecką, osk. Jaroszewicz we­
Slpól z Lechowiczem jeszcze w 
1943 roku stw01-zyli dla celów 
dywersyjnych „d wójikarską" 
et'llpę, 2lW<mą przez n.ich pra­
cowniczą. Po wy2JW0leniu Le­
chowicz wznowił • dzilał.a·lność 
tej grupy, w skład której 
wchod7Jiili m. illl. etartoWli pra­
cownicy oddili.a.l.u II t jego 
współp.racow:nlicy: osk. Alfred 
Jar<J1>Zewicz oraz &kazani wy­
rokami sądu PRL - W1told 
Pajor, Stani!l;law Nienałtow­

ski, ~anciszek Chmielewski, 
An.toni Lamitiewti.cz, KllZJmliem 
Moczar&kL 

„Dwójilamik.a" pi.ipa Le­
c.howi-cZla - J ail'OllZeWicza u­
zyskał.a po wy7lWOleniu kr~u 
pray pqpairoiu Mariana Spy­
chalskiego dalsze możl.iwośoi 
dywersyjnej d:małaln.ośoi, 

pvi;ystosowanej do nowych 
warunków i oblicronej na 
długą metę. 

W okresie od jesieni 194~ r. 
aż do chwili aresztowani& o­
sklaa:żonego Jaroszewicza. oraz 
Le\'.!howil:'IA „gru,pa pracovm.i­
cza" odbywała zebr:anLa, na 
któ~h Leahowicz l osk. Ja­
roszewicz wy~l kierunki 
prowadzeruia dzLałalnośc1 dy­
wersyjnej i szkodniezej na 
stanowi;;kach w aparacie 
państwowym. 

Zgodnie z tymi 'ń'Ytycznymi 
szereg członków grupy podję­
to stw'ania dla objęcia odpo­
wiedzialnych stanowisk pań­
stwowych. I tak ook. Jarnsze­
wicz zostaa, dzięki poparciu 
Ma.rLan.a Spychalskiego, dy­
rektorem departamentu Mi­
nisterstwa Aprowi>l~acjd., a na­
stępnie wiceministrem Le­
chowicz w początkach l946 r. 
otrzymał za pośrednictwem 
Spychailsk.iego stanowisko dy­
rektora departamentu osie­
dleńczego Ministerstl~va Zi<!m 
Odzyskanych, gdzie realizował 
i;przeczną z interesami nairo­
du i wrogą masom ludowym 
politykę w dZliedzinie osadni­
ctwa, polegającą na zapew­
nieniiu upraywiilejowanych po­
zycji klasom wyzyskującym. 

W 194 7 roku Lechowicz, dzię­
ki poparciu Spychalskiego, 
zo&tal ministrem AprowizacjL 

Osk. Jairos:zewicz c>rarz: Le­
chowiioz wysunęli z kolei n.a 
odpowQtedzi:alne &tanowiska w 
aparacie pańsitwowym irulych 
„dwójkarzy" i prowokawrów, 
jak n,p. Stanisława Nlenałtoiw­
skiego i b. komisairza policj•i 
gra.n.at-owej Czesława Jacynę, 
którzy skazani :rotrtaili następ­
nie wy;rokami sądu .PRL. 

Osk. Jaroszewicz, podobnie 
jak pozostali człoi!lkowie gru­
py „dwójkarskiej", skrzętnie 

ukryWał przed władzami pań­
st\'\o0wymi swą zbrodniczą 
przeszłość, co potwierdza wro­
gie intencje j przel>tępcl;y, dy­
we1'syjny chas:akter ich dma­
ła.lności. 

„Dwójkarska" grupa osk<JQ·­
żonego Jaroszewicza cm1z Le­
chowicza mogła tak długo 
prowa~ć swą dywersyjną 

dlliałalność dlatego, że ko­
rzy9tała z wydatnej pomocy 
M.arl.a.n.a. Spychalskiego, który 
nie tylko skrzętnie uluywał 
przed partią, rządem i wła­
dza.mi bevpieczeństwa ich fa­
k>tycme oblicze i dyWersyjną 
dz,:aJalność, wysuwał ich na 
odpow1ed<zi.31~ stanowiska 
państwowe, nadawał wywk'.e 
odznaczenia i stQl>nle woj­
f.kowe - ale ugruntował tak­
że ukutą przez nich legendę 
o ich rzekomych us1ugach od­
danych ruchowi demokraty­
cznemu w okresie p.rzedwd­
jennym i w czasie okupacji. 

Rorz.prawa trwa. 

o Jedność, ·wolność 
i niezawisłość 1· e • 1ec 

Ogólnoniemieckie 
z udziałem b. 

spotkanie 
marszałka 

b. kombatantów 
von Paulusa 

Age~cja A~N opublikowała komunikat biura I ogólnontemieckle10 spotk11nla b. kom· 
ba.tantow, które _odbył? się w dnia.eh 25 i 26 bm, w Berlinie. Komunikat stwierdza że u­
dZiał w spotka.mu wzięło przeszło 500 b. oficerów I żołnierzy Wehrmachtu z obu' części 
Niemiec, którzy zamanifestowali swe dążenie do pokojowego zjednoczenia Niemiec. 

Referat zasadniczy „Zo!ni~- naJ"Odu. Wprowadl'la ona nie- czenia Niemiec; wycofanie 
rze dwóch wojen światowych zgodę między Niemcami. Je- wszystkich oddziałów okupa­
wzywają do jedności i poko- dnostronne wiązanie się Nie- cyjnych i likwidacja baz woi·-
ju" wyglosil b. marszałek von · hod · h miec zac me sojuszami skowych w Niemczech; rezy-
Psulus. W dyskusi·i nad refe- · k · "b WOJS owymi wzmaga groz ę gnacja Niemiec z udziału w 
ratem zabierali "los orzedsta- · dl N" · · E " woiny a 1em1ec i uropy. ugrupowaniach wojskowych; 
wiciel<t z Niemieckiej Republi- zagwarantowanie bezpieczeń-
ki Federalnej i Nie.mieckiej Naszym celem - głosi prn- stwa i niezależności Niemiec 
Republiki De~okra•ycznej. klamacja - jest utworzenie 

U t 
. przez cztery mocarstwa; 

czes nicy spotkania u- zjednoczonych, niezależnych, współdziałanie Niemiec na 
chwa[ili pr'Ok1amację do na-ro- wolnych od wszelkich oddzia- rzecz układu w sprawie ogól­
du niemieckiego, która m. in. lów okupacyjnych, neutral- nocuropejskicgo systemu beL· 
glosi: nych Niemiec. które bronić pieczefu;Lwa zbiorowego. 

„Ratyfikacja układów pa- będzie własna armia narodo-
ryskich po.głębiła rozbici<' Nie- wa. Dlatego też zadaniem i o- Uczestnicy spotkania złożyli 
miec. Rozbicie to zagraża je- bowiązkiem każde~o poczu- uroczyste przyrzeczenie, że me 
dności terytorialnej, gospo- wa.1ącego się do odpowiedział- spoczną w walce o jedność, 
darczej i kulturalnej naszego ności za losy ojczyzny oficera wolnooć i niezawisłość Nic-

Prezydent Ho Chi Minh 
zwiedził państwowe eospoda1stwo 

rolne w poblilu Pekinu 
Prezydent Ho Chi Minh 1 

illlni człolllkowie deleg.acjli rzą­
dowej Wietnamsikiiej Republi­
ki Demokratyic:zmej zwied:oili \ 
28 czerwea br. 1.500-hektaro­
we państwowe gospod.arstwo 
rolne w pobliżu Pek•inu. 

i żołnierza jest dążenie do po- miec. 
rozumieniai ogólnoniemieckie- r-------------­
go i walka o osiągnięcie tego 
porozumtema, obrona honoru 
i godności naszej oiczyzny o­
raz prawa narodu do samo­
stanowienia, odrzucenie wszel­
kiej służby w obcych forma­
cjach", 

Proklamacja wysuwa nastę­
pujące żądania: osiągnięcie 
porozumienia między Niemca­
mi jeszcze przed konferencJfl 
czterech w celu uzgodnienia 
poglądów na sprawę zjedna-

Przemówienie 
Duclos 

na wiecu w Vimy 

Komunikat o rokowaniach 

Sckretc;n KC Francuskiej Partii 
komunistyr:1nej Jacques Du;los wy· 
glosit przcm3vrienie w Vimy (depar-
1ame-nt Pc•·de·Calois) na wic.c:u 1or~ 
ganizowanym przc1 federację p~r­
til komuni1łyc.tnej tego de.parta· 
men tu. 

Jacques Di.:clos we1wał do umoc· 
nienia jedno.ki dzia?o.nia łcomuni· 
stów i socjalistów. 11Naleiy - po­
wied?ioł - prowodtić walkę o 
chleb I w o!:>roBie nkoły świcckieJ, 
walkę o to, aby nie dopuścić do no­
wej wo;ny, przeciwdl:olać military· 
iacjl Niemiec zachodnich, połoiyt 

kr•s r•pres.jom w Afger1~„. Tn:ebo 
1jednoc1yć: się w v.ali:e o lepnq 
przyszłoić, kt6ra na leży do klasy 
robotnic1ej, do socjalizmu". 

Jugosławii, USA, ·Anglii i Francji 
Dnia 27 bm. opublikowany został w Belgradzie następu­

jący oficja.lny komunikat o roząiowaoh, które oclbyły się 

między przedstawicielami Jugosławii, Stanów ZJednoczo· 
nych, .Anglii i Francji: 

W <!nilach od 24 do 27 czer-
wc.a toceyły się w Belgnadzie 
rozmowy między jugosłowiań­
.sik:im podsekretarzem &ta.nu 
ck> sPM.w zagranicznych Pri­
CI\ d ambasadioram.i Stanów 
Zjednocronych, Wielkiej BTY­
tanili i FrenoJL Rozmowy do­
tyczyły ogólnej sytuacji mJę­
d2:ynarodowej oraz zagadnień 
be2JPQŚrednrio interesujących 
wymienlmi.e ~ei kTaj~. 

Room.owy te stanowiły d.al­
srzy krok w szeregu konsulta­
cji indywidualnych lub roio­
rowych, jakie odbyły się mię­
dzy przedstawicielami rządów 
trzech mocairstw a rządem 
Jug;osł.a.iwii. 

Wymiana poglądów, doko­
nana. w atmosferze serdecz­
ności i wzaoemnego zaufalllia, 
potwierdziła, że między czte­
rema rządami istnieje w du­
żym stopni.u zgodność w po­
dejściu do różnych proble­
mów międzynarodowych, bę­
dących przedmiotem rozmów. 
Rozmowy te nabierają szcze­
gólnego znaczenia w świetle 

pomyślnych wydaTZeń mię­
dzynarodowych, jakie osta1nio 
nastąpiły. 

Czlery rządy u!godnlly, te roz· 
wiązani& nie rozstrzygniętych 
problemów na\eży szukać przy 
pomocy pokoJGwych środków I w 
drodze rokowań opartych na cal­
ko\vitym poszanowaniu i uznaniu 
prawa wszystkich krajów do 
niep<nllegloścl, równości, samo­
obrony oraz hezpieczeńshva. 
zbiW"owegu Zl!"Odnie z Karta, Na­
rodów Zjednocwnych. Będą one 
nadal d-0kladaly wszelkich s:.a­
rań, aby przyczyniac się do ta­
kiego roz,vił\Z}'\vania. za.gadnieii. 
. Rządy cztc:rech pal'lstw wyra­
zaią głębokie przeko;nanie że 
istnienie sH.nej l niezależnej' Ju· 
gosławn oraz dalsza współpraca 
między nimi w warunkach cal­
kowitej równości przyczynią się 
do spr~wy pokoju i stabilizacji. 
Uwazaią ooe, ze owocna wspól­
praca roi;wijająca się we wszy­
Etkich dziedzinach w ramach .;o. 
JUSZU batkańskiego stanowi 
również ważny wltlad do spra· 
wy pokoju i stabilizacji w tej 
części świata. 

SYTUACJA 
W WIETNAMIE l'OtUDNIOWYM 

Jak donosi • Sojgonu hr•spond•nl 
Agencji ReutłłG, wojs.łca. premiera Ngo 
Dinh Diema prowad1q ofensywę prte· 
ciwko oddtiałom sekty Hoa Hao, któ· 
rymi kieruje gen. Ba Cut. D1iałanio wo­
jenne prowadzone sq na pograniczu 
Kambodir-. 

Korupondent podc:ije równleł, ie w 
Sajgonie nie ustaJq 1an;arhr terrorysty­
czne dokonywane pr1e1. c1łonków sekt 
Hoa Hao i Binh Xuy<m. 

NOWE PROWOKACJ! 
CZANGKAISZEKOWCOW 

Samoloty czongkain:ekO\..,Slde narus1a· 
jq o-bstar -powletn:ny Chin Ludowyth. W 
dniach 23 i 24 <zerwca arttł9ria pn~ 
ciwlotnicia ormii ludowo - wy.iwolefl­
c1eJ zestneliła w rejonie Fuczou (pro· 
wlntja Fukien} dwa sa.mołoty <zangkal­
uekowskie 0 f-lJ11 orar „F·lł", 

ZWVżKA CEN 
NA ARTVKVtY SPOŻYWCZE 

W NIEMCZECH ZACHODNICH 

Oświadczenie Mołotowa 
złożone Dullesowi 

w związku z incydentem lotniczym 
25 bm. W. M. Mołotow odwiedził w Sa.n Vn;n.cl1;c<> „„\u..,_ 

tar~ stanu USA Dullesa i zloł.yl mu następują.ce oświad­
czerue: 

Według doniesień kompe- skiego, którzy widocznie nie 
tentnych organów radzieckich, są zainteresowani w tym, aby 
23 czerwca br. o godz. 0.57 we- tego rodzaju incydenty się nie 
dług czasu moskiewskiego zdarzały, Niezależnie od tego, 
(tj. o godz. 7.57 według czasu która z tych dwóch ewentual­
chabarowskiego) samolot woj- ności była przyczyną incyden­
skowy typu „Neptun" o zna- tu, dowództwo radzieckie ma 
kach rozpoznawczych amery- ścisłe instrukcje, by pelniąc 
kańskich sił zbrojnych naru- ochronę granicy radzieckiej u­
szył granicę państwową nikalo równocześnie wszelkich 
Związku Radzieckiego w stre- dzialań poza państwową gra­
fie Cieśniny Beringa, na nicą radziecką. Instrukcje ta­
wschód od Przylądka Chapli- kie byty dane m. tn. w związ­
na (Czukotka). ku z incydentem z samolotem 

W chwili gdy zbliżyły się amerykańskim w dniu 23 
do niego pościgowce radzie- czerwca br. Rząd 1·adziecki 
ckie, by wskazać mu, że znaj- oczekuje, że rząd Stanów Zje­
duje się w granicah ZSRR i dnoczooych udzieli swemu do­
wezwać go do niezwłocznego wództwu wojsKowemu ścisłych 
opuszczenia obszaru powietrz- instrukcji, by nie dopuszczało 
ncgo ZSRR, nastąpiła wymia- do naruszania przez amery­
na strzałów między samolotem kańskie samoloty ·wojskowe 
amerykańskim a samolotami radzieckiej granicy państwo· 
radzieckimi. wcj. 
Rząd radziecki zwracał już Rząd 'rad7.iecki wyra?.a ubo-

uwagę rządu USA na koniecz- lewanie z powodu omawiane­
ność podjęcia przez amerykan- go incydentu. 
skic dowództwo wojskowe Biorąc pod uwagę, że lncy­
kroków, które wykluczałyby dent z amcrykailskim samolo­
możliwość powstawania nie- tern wojskow.vm nastąpił w 
pożądanych incydentów w warunkach nie wykluczają· 
rodzaju tych, jakie ,zdarzyły cych możli waści pomyłki z je­
się w przeszłości w związku z dnej czy z drugiej strony, 
niejednokrotnymi wypadkami rząd radziecki wyraża goto­
naruszania przez ame1'Ykań- wość pokrycia 50 proc. strat 
skie samoloty wojskowe gra- poniesionych przez stronę a­
nie państwowych ZSRR. merykańską, przyjmując, że 

Wspomniany nowy wypa- pozostałe 50 proc. strat przy­
dek naruszenia przez samolot padnie na stronę amerykań­
amerykański radzieckiej gra- ską. 

nicy państwowej świadczy, że -------------­
ze strony władz amerykań­
skich nie poczyniono niezbęd­
nych kroków, które wyklucza­
łyby tei:o rodzaju niepożądane 
incydenty. 

W toku rozmowy ze mną w 
dniu 24 bm, oświadczył pan, 
panie Dulles, jakoby samolot 
amerykański nie naruszył ra­
dzieckich wód terytorialnych, 
aczkolwiek przyznał pan, że 
przy dzisiejszych szybkościach 
samolotów mogło również na­
stąpić pewne odchylenie kur­
su samolotu. 

Ustawa 
o „ochotnikach'1 

w Bundestagu 
W Bundes1agu rcnpottę.fa si• 'Z7 bm. 

deba1o na.:1 projektem ustawt o 11 •­

cho'tnikach" do armil 1achodnlo „ ni„ 
mieckiej, tworzonej 1god11ie x układa­
m~ pary.skhnl. Podc1a1 debaty w imle-­
niu nqdu wystqplt minis1er Wojny 
lllonlt, który omówił coly tomplelcs u· 
stow wojs!<owy:h, jakie maJq brć wpro· 
wacbon• w Niemtx•ch u1chodnich. 

Ałf•nc:ja AON podoje, i~ Słank lff:• 
1wał Bunde1ta91 aby „moiłlwie jak naJ· 
uybciej ireolitowaC układJ paryski@", 
bn. uchwalić usłcwę o 0 ochotnlkcrch" 
pned rOJpoct~c:ltm ferii latnkh Bun• 
destagu i pn~d konferancjq s.atów 
c1terech moc:ar:otw w Ge~wie, 

Blank o~w?adoył, ie kierownictwo 
stro1egiczne formowaf}ej armii :r:c.chod­
nio - niemiecklej znajdow-aC się będzie 
w łękach dow6d1two sił zbrojnych blo­
ku północno - atlantyckiego (NATO]. 
Min.ister V'Jo-Jny Jckomunittował, ii nqd 
pueclwny je1t te·mu, by pr•2yden.t spta­
wovJal dowództwo nac1oln•1 mimo ie 
„wolno partio dento~ralycino" (druga 
co do wielll:oś-c:i iochodnio • nlemlecł<a 
partio rządowa) niejoc!nokrotnie wystę­
po"Hala 1. takim iqdanlem. 

Prasa za:hodnio - niemiecka coraz 
czę~ciej informałe o nnrasta-nlu tot• 
bleino!d w łanie koa~lcti rtqdcw•j w 
llwu1;i utwone"llo armii. Z krrlykq nq· 
du wyJbf'p!ljq m. in. pnedztawicieł• 
wolnej partii demi>'tralY.:znej ora1 blo· 
ku ogólnonlcmied;lago. 

Pnedsto:Hicl•1• p-urtil cocjaldamokro· 
tfe.tnej ft Bundesta2u wf powi'Sdt:ieli sltt 
przeciwko uchwaleniu ustowy o „o· 
chotnikach" i innych ustaw wojs•a· 
wyr:h u'Naiajqc, ie stc:no,,..1ą one pował· 

. ~brady ._,Mailman Rauhankokous" - 1ak sfę zwie po 
fmsku Sw1atowe Zgromadzenie Przedstawicieli Sił Po· 
koju - dobiegają końca. We wtorek kom\•ie będą kon­
tynuowały swoje prace i odbędą się dwa J;><>siedzania 
plenarne. Na środę przewidziane jest uroczyste zakoń­
czenie obrad. 

Dyskusja jest illadaD niesłychanie ożywiona, dosłownie 
codziennie wyłaniają się nowe problemy które natvch­
miast stają się przedmiotem dalszej wyrr:iany poglądów. 
Cz~i;i ma .być poko~owe współistnienie, jakimi drogami 
dOJŚC do niego? Jakim ma być ów pokój - nie nasz" i 
„wasz", jak 1o powiedział post~powy deputowan'y fran­
cuski d'Astier de la Vigerie, ale po prostu pokój? Jak do 
niego dojść? 

Oto sprawy, którym po6więcone było bardzo goraco 
przyjęte polemicz.ne, i zawierające jakże bogatą ariiu­
mentację, wystąpienie Ilfr Eranburgl. Oto sprawy któ­
rymi zajął się w swoim bardzo ciekawym wystąpieniu 
pisarz franeUEki, Jean Paul Sartre. 

Sartre, polemizując z Ber'•randem Russellem stwier­
dza, że pokój może być tylko dziełem narodów, a ni<i grup 
uczonych czy polityków. Pokó moie być tylko wYnikiem 
nacisku narodów, które narrncą go rządom. Chc..."1ny 
wspóllstnienia - powiedział on - ale czy może nam 
chodzić o współistnienie pomiędzy dwoma blokami, o 
taklie wspólistnienie, o jakim w swoim czasie mów!ł by-

Na obrady Swiatowego Zgromadzenta Si! Pokoju przy­
byli do Helsinek delegaci ze wszyslkiclt kontynentów. 

NA ZDJĘCIU: delegacja hinduska. 
FOf. - C//\F 

ty premier francuslci, Mendes-France, wzywając jedno­
cześnie francuskie Zgromadzenie Narodowe do ratyfi­
kowania układów paryskich w sprawie remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich? Nie. Istnienie bloków byłoby samo 
przez siq kontynuowaniem .zl.mnej wojny, a więc konty­
nuowaniem zbroleń, a więc pogłębianiem się wzajemnej 
nieufności. Byłoby tylko próbą oddalienia ni.eb?.z'Qieczeń­
stwa wojny. A ~hodzi przecież nie o oddalenie, lecz o 
zlikwidowanie tego niebezpieczeństwa. „Chcemy poko­
'.lowe~o wspóYu;\.nl.eoia Wll"L)l&\\<.kh 1,l'a.i\'1.WI, n\e7.ale7.ni.e od 
ich różnic U8trojowych - powiedział Sartre - a doj­
dziemy do tego współistnienia tylko wówczas, gdy dzię­
ki wysiłkom narodów TOZ.Sadzone zostaną bl(}ki". 

Sprawa rpzbicia Europy, rozbicia świata na wrogie 
sobie bloki, poruszana jest przez wieh delegatów, sta­
nowi przedmiot bardzo ożywionej dyskusji na komisji 
bezpieczeństwa. Polemizując z tymi, którzy twier&ą, 
ż:e podział świata na bloki stał się rzekomo nleunlknio­
ny z powodu istmiiwia komuniunu, Ilia Erenburg stwier­
dził, że tak.ie argurflenty wysuwać mogą tylko ludzie nie 
znający przeszłości i równocześnie nie zastanawiający 
się nad teraźniejszością. Na poparcie swego zdania przy­
pomniał sojusze militarne, które doprowadziły do 
pierwszej wojny światowe!, choć ujrzały światło dzien­
ne wtedy, gdy jeszcze nie istniały partie kmnundstyczne. 
Przypomniał, że oś Berlin-Rzym-Tokio pchała świat 
w odmęty drugiej wo.iny światowe.i, w którei Stany 
Zjednoczone były so.iuswikiem pisństwa komunistyczne­
go - Związku Radzieckiego, 

Zarówno w komisjach jak i w czasie posiedzeń ple­
narnych słyszeliśmy glosy - np. francuskiego deputo­
w?.nego Vallon - wyrażające . przekonanie, iż powsta­
nie w Europie całego szeregu państw neutralltlych by­
łoby jednym ze środków uniknięcia wojny. Ilia Eren­
burg nawiązując do tych wystąpień stwierdzi), że Zwią­
zek Radziecki zawsze będzie szanował niezależ.ność i 
bezpieczeństwo każdego państwa, które postanowi pro­
wadzić niezależną politykę pokoju. Czy jednak neutral­
ność tego czy innego państwa rozwiąŻuje problem bez-
piecze!lstwa całej Europy? Rzecz zro7-umiala, że nie, 
chociażby dlatego, iż obok państw neutralnych nadal 
istniałyby państwa, nie będące neutralne. Jak to po­
wiedział Sartre, neutralność nabiera pełnego sensu, gdy 
już \"\.'Ybuch a wojna, a przecież chodzi właśnie o to, by 
jej zapobiec. Drogę do tego celu widzi pisarz francuski 

w ustanowieniu nowych stosunków pomiędzy narodami, 
pomiędzy państwami, nie w neutralności tych czy in­

nych państw. 
Nowe stosunki między państwamt - to stosunki o­

parte na tych zasad.ach, pod którym! podpisali się na 
konferencji w Bandungu przedstawiciele 29 krajów Azji 
i Afrykl. Zasady te przypomniał Ilia Erenburg stwier­
dzając, że .ani ;różnice ust-rojc>we, ani różnice poglądów 
nie przeszkadzały przedstawicielom Pakistanu czy Fi• 
li>pin porozumieć się z przedstaw;lcielami Chin czy Wiet­
namu. „Czyżbyśmy mniej kochalll naszą Eun~pę. niż oni 
swą Azję i Afrykę? Nie, w to nigdy nie uwierzę!" - o­
świadczył Erenburg. Takimi nowymL stosunkami dl& 
Europy byłyby stosunki wynikające z utworzenia ogól­
noeuropejskiego systemu bezpieczeństwa zbiorowego. 
Systemu, który rozsad:ciłby koalicje wojskowe, a tym 
samym uniemożlliw:ił'by agresję jednego mocarstwa prze­
ciwko drugiemu. Systemu, który omaczałby rue tylko 
pokojowe wspóMstnienle, lecz również pokojową współ­
pracę, pokojowe współdziałanie wsz~stkich państw eurn­
pejskich, niezalewie od ;eh ustroić-w, współdziałanie nad 
utrwaleniem pokoju, współpracę gospodarczą i kultu­
ralną pomiędzy wszystkimi państwami europejskimi. 

W jednym z pierwszyc1' zdań swego wystąpienia 

Erenburg oświadczył: „Prz:ybyllśmy tu po to, aiżeby 
skonfrontować różne punkty widzenia i znaleźć rozwią­
zanie do przyjęcia dla wszystkich". Od końca obrad 
dzielą nas je6·Zcze długie godz.iny prac komisji. Usłyszy­
my jeszcze niejedno wystąpienie. Jednak już w tej 

chwili jest widoczne, że jednym z takich rozwiązań, bę­
dącym do przyjęcia dla wszystkich, jest sprawa utwo­
rzenia ogólnoeuropejskiego .systemu bezpi~zeństwa 
zbiorowego. Systemu, który. zrodziłby nowe stosunki na 
naszym kontynecie, który byłby wcieleniem w życie 
wielkiej idei pokojowego współistnienia, przyświecają· 
cej tu w Heli3ink::ich wszystkim delegatom, niezależnie 
od tego, jakle poglądy, jalde przekonania reprezentują. 

Jak podaie dziennik „Freie~ Vo-łk", 
bońs1cl minh1ter Gospoda(11i Luebke o-
1najmll, ii wtad1e ta-:.hodn\o • niem;ec· 
kle po.sta:iowlly podnissć cenę mos?o. 
W Hómt>urgu w::i:rosfa cer.a mleka i o· 
płata za gaz i wodę. ~Vlacho 1achod· 
niego Berlina po>tanowllr podnie~ć ce· 
n~ węgla, 

Kompetentne organy ra­
dzieckie, które zbadały okoli­
czności tego incydentu, twier­
dzą, że zdarzył się on nad wo­
dami terytorialnymi Związku 
Radzieckiego. Wnioski strony 
radzieckiej nie potwierdzają 
oświadczenia. jakoby incydent 
wywołany był akcją samolo­
tów radzieckich. Równocze­
śnie wspomniane organy ra­
dzieckie 1..ameldowały, że 
spotkanie samolotów nastąpi­
ło nad zwartą warstwą chmur 
w warunkach braku orientacji 
wizualnej. W tych warunkach 
nie jest wykluczone, że incy­
dent nastąpił w wyniku nie­
dokładnego określenia miej­
sca, w jakim się samoloty 
znajdowały w chwili spotka­
nia. Nie jest też wykluczone, 
że naruszenie przez samolot 
amerykański obszaru powie­
trznego Zwlązku Radzieckiego 
jest rezultatem postępowania 
tych czy innych przedstawi­
cieli dowództwa amerykan-

nq prz~nkodct na drodl& do 1jedno- ł 
ci•nio Niemi.c! „~·--~_.,.,. • ...,,,..~_.~.....,,.,.,...,,,..,_.~~.'.'.-.-"'-""-... ~-.'.'.,.~ .... -,..~-~---.,.••-""""'""'~~~...,,.., __ ,~~ 
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Czy stać nas na Festiwal? - waznym 
obniżki 

źródłem 

„I.U• to !•st - !Msze do nos je­
den r crrtetników - wciąi mówł 
•i4, ie tn.eba os1c.2ędzać, i• tn„ 
Iła obniłać kos1ty wtasne, .te eh_. 
clri o kaidy gron., a tu nagłe pn:r­
chodzi Festiwal i cięilo raprocowo­
ne miliony dotych """"'a 1Ję no 
wie-lkq, międ:zynorodową imprezę 
roiryvAowq. Czy 5fać n• tylko na 
tot C1y moi•my sohie na toti wy~ 
dat.ft poiwolitf C:y nie odbije 1i41l 
to no naszym ir:iułn 

ODPOWIADAMY: Wqtpicie, 
ohywatelu, czy stać nas na 
urządzeTl:ie Festiwalu, któr!I 
nazywacie „1niędzynarodow11 
;mprezą 1·ozrywkową". No, 
rzeczywiście, na „międzvna­
rodowq imprezę ro.zrywkowa," 
% t• działem 30 tys. delegatów 
nie byloby nas stać. 

miale dla każdeiJO z przy­
sz!ych uczesttvik:)w Fes?.iwal•i 
!Jez względu na jego poglqd!I 
pi!'ityczne. UtTzytn4ć pair.Cf -
to cel, sto;qcy przed m!od.:1e· 

kosztów 
~Cl świata. Walka 

Pokój, to -inaczej mówiqc w Jasnych 
- pokojowe wspótistmienie odcinku 

międzu narodami. , P:zek..inać 
młodzież całego ,Wl<1ta, ze naszego 

o obniżkę kosztów 
toczy się na każdym 
życia gospodarczego 
kraju. Jednak uzy-

"1łasnych 

takie wspólistnienie iest naj- skanie p„myślnych wyników. 
z11pelniej możliwe - oto jr,- możliwe jest jedynie wówczas, 
dno z zadań stoj.:(-:VCh przed 
nami na Festiwa!1I. jeżeli załogi I kierownictwa 

Gdy nam się to uda, to JU.Z zakładów potrafią wskazać na 
na pewno delegaci przenioslł rzeczywiście najważniejsze 
te prawdy do swoich rodzin- źródła obniżki kosztów I tam 
nycl\ krajów. Malo? skoncentrować swe wysiłki. 

Podane tu przykłady, to 
tylko jedne 7 wielu. Kontrola 
P!GM stwierdziła również, że 
narzędzia w Zakładach im. 
Piecka nie są nalezycie kon­
serwowane i ewidencjonowa­
ne. Na Il skontrolowanych 
pozycji - 10 nle odpowiada 
stanowi rzeczywistemu. Co 
gorsz;.i, kierownictwo zakła­
dów nie zrobiło nic, aby stan 
ten zmienić na iepsze. W ten 
spasób zaprzepa.•zcza ne •a po. 
ważne możliwusc:1 obniżenia 
kosztów wlasnych produkcji, 
wykorzystania ważnej rezer· 
wy. Traci na tym zakład, tra­
ci cala gospoctarka narodowa. 

Kierownictwo Zakładów im. 
Piecka wyraźnie nit> docenia 
roli właściwej gospodarki na· 
rzędzlnmi i w ogóle gospo­
darki materialowe,i. Dlaczego? 
Na to pytanie oczekujemy 
właśnie odpowiedzi. 

W. JAROSZEWSKI 

STR 3 

Ale pozwólcie, teraz my za­
damy wam jedno pytanie. Czy 
srać nas na nowq wojnę? Czy 
mo:temy pozwolić, ab1J tysiące 
i miliony ludzi zginęły w no­
v.;ej wojnie? 

Tymuosem w wielu zakladach, na 
slcutełc braklł' 1zc1eg6łow1j anolity 9os­
podarc1ej1 pnywiq1uje. się wagę do 

Ogromnie dużo! Najwięcej, 
ile może być. Nie potrafimy 
bowiem przeliczyć cen11 poko­
ju na pieniądze, bo nie umie­
my wkalkulować w rachu.nek rreczy drobn1ch, nie widząc natomia•I 
ludzkich istnie1i. częslolcroć problemów, moiąc1ch wędo-

zużycia, stanowiącego jeden 
ze składników planu zaopa­
trzenia. Tymczasem liczne 
kontrole przeprowadzone przez 
Państwową Inspekcję Gospo­
darki Materiałowej wykazują, 

że w wielu wypadkach kie­
rownictwa zakładów zagad­
nieniem tym interesują się 

stanowczo zbyt malo. Przeja­
wia się to między innymi w 
tym, że wiele zakładów nie 
wykazuje w planach zaopa­
trzenia rzeczywistych zapa-
sów początkowych oraz przyj- ,_ ____________ _ W takich skrzyniach nasze towary tekstylne wy„uszaj~ w ~wiat. 

NIE-odpowiecie z całą pe­
wnością-my do tego nie mo­
zemy dopuścić. 

I to jest prawd<i o Festiwa· 
lu. Ale - jeżeli chodzi wam 
tak bardzo o koszty - nie na 
tym koniec. Przecież nie tylko 
mlodzleż naszego kraju, nie 
tylko my chcemy pokoju. Na.-
1·0dy świata zdają sobie spra­
wę ze znaczenia Festiwalu. i 
wspólnie z nami ponoszą jego 

we inaczenie w walce o obniikę kou„ 
tów własnych •1 podnie5ienie na wył„ 
say po1lom gospodarki. Znane sq na 
prryktad wypadki, ie niektóny główni 

księgowi, aby 1aos:i:c1ędt!ć no delega­
cjada, ogronictajq niejednokrotnie llo­
tHec11M wyja1dy sfuibowe pra<owników 
po11:c1egOlnych działów. Z drugiej stro­
ny, cl s\ml 9l6wnl hi'lflowi ni. korto 
lfoluiq np. wyi<onystanla limlt6w icd<u-

muje nierealne (zbyt wysokie) 
zużycie, w konsekwencji czego 
zw:iększa się zapotrzebowanie 
oraz normy zapasu. EKSPORT-to nasza waluta 

A wlaśnie!!! Wydaje się 
wam, że Festiwal będzie „mię· 
dzynarodową imprezą rozr11w­
kową". Nieprawda! Nic błę• 
dniejszego nad takie mniema· 
nie' Na Festiwalu beda kon• 
kursy artystyczne, będą.· wv­
ztępy zespołów teatralnych i 
tanecznych, będq zabawy, 
śpiewy, tańce, ogniska i spot­
kania. Wszystko to będzie. 

Ale ponadto wlaśnle 
przez spotkania, ogniska i za­
bawy - będzie rodziła się i 
pogłębiała na Festiwalu przy. 
jaźń młodzieży wszystkich 
krajów. Więcej, na potężnych 
manifestacjach, 1ak np. nQ, ma­
nifestacji poświęconej pamię­
ci ofi-0:r Hiroszimy, młodzież 
.świata będzie wyraża!a swo­
ją wolę walki o pokój. 

Utrzymać pokój - to na­
czelne 1rns1o Festiwulll. Utny­
ma.ć pokój - to •!owa zroz1i-

Kieleckie 
marmury 

jadą . 
za gran1cę 
ZałQla Kieleckich Za­

kładów Kamienia Budo­
wlanego rozpoczęła o­
statnio produkcję na 
eksport, Pierwsze za­
mńwien.\e '\'T'L'l'SL\o T. 

Amsterdamu, dokąd już 
wkrótce pojadą polskie 
bloki marmuru. 

Zamówienia na lcie­
leckie marmury nade­
szły łakźe ze Szwecji i 
Norwegii. 

ciężary. 

Proszę, posłuchajcie. Na 
piw na podstawowe materiały połn:t 
ne do produłccjl, •tóre ctt:sto Spraw 
dian• 1q w nadmiernych ilołclach. 

W ogóle trzeba stwierdzić, 

lt gospodarka materiałami, a 
wśród nieb narzędziami jest 
w wielu wypadkach olewła­

śchva. Jako przykład mogą 

posłużyć jedne z większych 

zakladów naszego wojewódz-

przejazd delegatów skladajq 
sie całe uniweTsytety, cale 
fabryki, cale wsie i miastecz­
ka. Dziesiątki i tysiące ludzi 
wpłacają skladki na Międzyna­
rodowy Fundusz Solidarnoś­
ciowy, z którego pokTyta zo­
stanie pneważająca część 
kosztów, związanych z poby­
tem delegatów w Warszawie. 
I tak za jeden dzień pobytu 
każdego delegata zagraniczne- twa, a mianowicie Zakłady 
go on sam lub jego organiza-, Wytwórcze Maszyn Elektry­
cja placi Z dolary. Oczywi:!cill', czoych I Transformatorów Im 
mlodziei uboższych krajów ... . ' 
azjatyckich, a tym llarcL.-iej Plecka w ..,ychllnie, 
krajów kolonialnych nie stać Sprawą najważnlejsZĄ w 
na 1?okr_ycie .t~k wvsokic_h go!podarce narzędziowej jest 
kosztow i na 1'1 przedstawi-
cieli loiyć będzie przede planowanie zaopatrzenia ze 
wszystkim młodzież metropo- szcze11ólnym uwzględnieniem 
m. 

I te skladkł, nieT"aZ 11f'OSZO­
we, nieraz wysokie zbiera 11ię 
na calym ~wiecie. N a calym 
uczciwym świecie, można do­
dać - bo wielki kapitał nie 
dał i nie da ani grosza na Fe­
stiwal. Wcale waa to nie dzi­
wi, prawda? 

Wreszcie - ostatnie, ale nie 
najmniej ważne - ogromnq 
część naszych wydatków po­
k1yją zobowiązania przedfe· 
stiwalowe, ogromną część 
pracy (np. przy budowie sta­
di.on:u. centTo.ln.ego) Ul'\lko-n.G. 
się w czynie spotecznym. 

1 tyle tego. Najważniejsze 
jest jednak to, co mówiliśmy 
na początku, a teraz chcemy 
powtórzyć z ca/4 siłą: żaden 
wysiłek, żadne koszty ni~ od­
wiodą nas od tego, aby wszel­
kimi silami przeciwstawiać się 
wojnie. 

Noiwo nDnttdrl 

Wiertla cyłindryune krótki• •• sloll -
rzędzlowej (<tłuk) 

Wiertla cylindryczne krótlde 1• ~taił 

nybkotnqcej (11tulc) 
Wiertła 1 uchwytem 1~i\owym t• 1tall 

nal'lęchiowej ponitej %! mm 
Wi•rtla t uchwytem stoikowym 1a stall 

nan.it. 25 mm l powyiej 
Wiertła i u'hWJfem stoikowym -,. stall 

11rbkolnqcej paniiej 25 mm 
Wi•ńfo z uchwytem stoi,owym ze Jtolł 
tzybtotnące/ f5 mm I powri•J 

Jaki jest rezultat takiego 
p\anowan\a~ Tal<\, ie do \ 
maja br. zakład zakupił 9.539 
wierteł, których zużycie w 
c;qgu całego m1 ni onego ro­
lrn wyniosło 2.725 sztuk. Za­
kupiona ilość, nie uwzględnia­
jąc zapasów początkowych 
posiadanych w maga1.vnie, 
pokrywa„. trzyletnie zużycie. 

Niektóre zakłady na jeden 
rok · zapotrzebowują takie llo­
śc1 narzędzi, że wystarczają 

one na kilka lat. Zaklady im. 
Piecka w planie zaopatrzenia 
na rok bieżący wykazaly np„ 
że posiadają zapas narzędzi na 
sumę 221 tys. zł. Fllktycznle 
zaś miały zapas na 390 tys, u. 
Między Innymi w sprawozda­
niu nie wykazano, te zakłady 
posiadają 7.970 wiertel, któ­
re w gospodarce narzędzio­

wej stanowią szc;i;ególnle 
ważną pozycję. 

Zużycie narzędzi zaplano­
wane przei Zakłady Im. Ple­
cka na rok 195:, kilkakrotnie 
przekracza faktyczne potrze­
by (według danych z lat 1953 I 
1954). Jak to wygląda na kon· 
kretnych liczbach obrazuje za­
łączona tabelka. 

!'len iułyclo Foli1ynM sułrcle 
"" 1955 •• fOk 1'53 rok l"4 

ł.50ll lllJ ,.. 
1.100 U1'1 „,at 

JOi Ul N 

Ul „ • 
UOI IOI -
"" " 

„ 
Analiza niektórych pozycji 

wyl<azu)e, 7.e 'l.al<\ady im. 
Piecka składając zamówienia 
na narzędzia me biorą w ogó­
le pod uwagę posiadanych za­
pasów, te zaś niejednokrotnie 
przewyższaJą rzeczywiste po­
trzeby. 

Nie ma już dziś niemal za­
kątka na kuli ziemskiej, do­
kąd nie docierałyby wyroby z 
napisem „Made :iJll Poland". 
Utrzymujemy konta!kty han­
dlowe z prreszło 70 państwa­
mi wszys1Jkich kontynentów! 
Trud·no też wymienić te wszy­
stlcie towary, które wykonuje. 
my na eksport dla kilkudzie­
sięciu krajów. Same tylko wy­
roby włókiennicze wysyłamy 
do 64 państw, a chemiczne -
do 42 .•• Polska ek~portuje całe 
zakłady przemysłowe, jak np. 
cukrownie, przędzalnie, chło­
dnie, wywozi również obra­
biarki, młoty pneumatyczne, 
samochody i motocykle. Osta­
tnio - w WY'lliku przetargu w 
Indiach - k,raj ten postano.. 
wił zakupić w Polsce 2,5 tys. 
kry~h wagonów towaro­
wych - wartości li milionów 
dolarów. 

S.zczególnle rozwinięta jest 
nasza wymiana handlowa i 
krajami oboi.u ()Okoju. Ekspor­
tujemy~ do nich statki, tabor 
kolejowy, najróżin!ejszy sprzęt 
pvzemysłowy, -wyroby włókien­
nicze itd. Do Chin Ludowych 
wysyłamy SP!7Alt inwestycyj­
ny - masz:l'llY górnicze, ma­
szyny 1 instalacje ele~trycz.ne, 
sprzęt wiertniczy, maszyny rol­
nicze, budowlane ltd. 
Naród polski dumny je.st, że 

jego wy:roby-owoc pracy pol­
.!fk!oh konstruktorów, Lnżynie­
rów i robotnfków-<locfellilją na 
odlegle rynki, że na polskiej o­
brab\arce -produkuje Brazyli)• 
czyk, ze w polskie jedwabie u­
bierają się Rosjanki. że polską 
galantel'ię skórzaną kupują 
Duńczycy. Polskie artykuły e­
ltSportowe - j:> świadectwo, 
jakie sobie wystawiamy. Pol­
ska marka POWinna być pUn• 
ktem honoru Polaków. 

Czy wszystko to, co powie­
dziano wyżej. O'Zllacza, że nie 
moglibyśmy bardziej jeszcze, 
już dziś powiększyć naszego e. 
ks portu? 

nie dba o projektowanie lep­
szych jakościowo i trwalsz.ych 
wyrobów. 

Kto stoi w miejscu - ten się 
cofa. W odniesieniu do proble­
mu eksportu można to powie­
dzenie sparafrazować: kto stoi 
w mieiocu - ten albo traci 
rynki zagraniczne, albo obniża 
wpływy z naszej produkcji e· 
ksportowej, gdyż za towar o 
ni:i;szym poziomie technicznym 
odbiorcy będą nam, rzecz ja. 
sna, płacić niższe ceny. · 

Niedocenianie znaczenia e­
ksportu dla naszej gos,poclarki, 
przewlekłe i biurokratyczne 
załatwianie spraw związanych 
z eksportem obserwuje się je­
szcze często w wielu zaldadach 
produkcyjnych. a nawet w cen• 
tr.alnych :z.arządach. Oto np. 
Sanocka Fabryka Wagonów 
„Sanowag" przystąpiła 05ta­
tnio do produkcji przyozep ty­
pu „D-3" przeznacronych na 
eksport do Fi111landii, a także 
do Chin, Korei i innych kra­
jów azjatyckich. Do końca br. 
„Sanowag" ma wyprodukować 
około 2 tysięcy takich przy. 
crep. Wydawatoby się - pro­
dukcja niespecjalnie trudna: 
fabryka z pewnością zrealizuje 
pomyślnie zamówienia. 

Stalo się jednak inaczej, Za­
kład uskarża się na nietenni­
no\Ve i dalece niedostateczne 
dostawy tzw. śrub toczonych 
(11/P. 300 kg zamiast 36 ron !) i 
alarmuje Centralny Zarząd 
Przemy&lu Motoryzacyjnego, 
Ten zaś twi<O<t'd0i, że fabryk.a 
może z wwodzeniem sama wy­
konywać śruby toczone, ponie­
waż otrzymala niedawno spe­
cjalny automat 6-wrzecionowy. 
Automat ten .iednak został zbyt 
późno uruchomiony I stąd tru­
dności. 

Nie wnikamy w to, kto ma 
rację w tym sporze, bo nie o 
to nam tutaj chodzi. Przykład 
„Sanowagu" dowodzi, te za­
gadnienie produk.c.ii na ekspC'rt 
nie leży jeszcze na sercu 

Nailepnym tego prry\ladem mogą b1ć 
wi.ełtło ipirałne c1lim:lryc1ne o ośrednky 8 
mm. Zapas ich w wypołrcialni w dniu 
11 maja wynosił 91 sztuk, o stan maga• 
rynu głów:iego na 1 styctnia br. - 25 
11tuJc. Powyisze ,Jo~ci 11owlnny wysta•· 
ery( na col1 rok. frmCto$em 1akład do 
1 maja ro.kupił dodatkowo... 316 
wierteł. Podobnie ;est t gwintownikami 
ręc1n1ml M-12 I i wielomn innymi no· 
riędziami. 

W rezultacie niektóre na­
rzędzia leżą kiłk11 lal beLuży­
te~znie, zamrażając środki 

obrotowe. 

I moglibyśmy I powinniśmy. · 
Faktem bowiem jest, że nie 

tylko nie wykorzystujemy w 
ca lej pełni naszych możliwości 
eksportowych, lecz tu i ówdzie 
obserwujemy nawet pewien 
spAdek wysiłków w tej dzie­
dzinie. 

wszystkim odpowiedzialnym 
działaczom gospodarczym, 
wszystkim organizacjom par­
tyjnym zainteresowanych 
przedsiębiorstw. 

A prrecież zarówno organi­
zacje partyjne biur konstruk­
cyjnych. jak zakładów produ­
kujących na eksport. a także 
terenowe instancje partyjne 
- powinny wykazywać znacz­
nie więcej aktywności i inicja­
tywy w .•prawach związanych 
z eksportem. Muszą one od­
działywać na aktyw kierow-

Między innymi od trzech 
lat leżą w mHgA1.ynie: 

gwintowniki ręczne M-18 · kompl. 136 
M·20- !IO 
M·27-

M-14-
rozwiertał\1 łred. 100 mm­
rozwierlarlti śred. 72 mm -

'lucze płaskie pojedyncze -
tarcze ścierne 

Dni, 

60 

30 

IO 
72 

29 
t1f•tk S40 

Szereg biur konstrukcyjnych 
i laboratoriów fabrycznych w 
kraju nie doceniając waczenia 
eksportu nie przykłada dosta­
tecznej wagi do zagadnienia 
stałego unowocześnienia I do­
:;konalenia technicznego róż­
nych typów maszyn i urządzeń 
przeznaczonych na eksport, nie 
poszukuje z należytą energią 
wciąż nowych rozwiązań tech­
nicznych technologicznyc:h, 

które zrodziły 
Wystawa jest bardzo ciekawa, totei zwiedzający u.Ważnie oglądają wystawione ekspona­

ty i w skupieniu s!u.chajq objaśnień, których ud;;;iela jeden z histoTyków. naszą wolność 
S ERDECZNIE bliską mieszkań­

com C2lerwonej Łodzi wystawę 
otwarto w ubiegłą niedzielę 

w Muzeum Sztuki. Zawiera ona ol­
brzymi materiał autentyczny z hi­
siorycZl!lych dni Rewo-Iucji 1905 r. 
- z dni jaik:że ważkich nie tylko 
dla Łodzi. lecz dJ.a setek milionów 
ludzi Z'lmieszkujących terytru-ia da­
wnego imperium carów. 

Nap.is w plerwS1Zej sa.U głosi: 

strzygającą wszelkie sipory jest 
wlaścioiel fabryki lub wyst~jqcy 
w jego imieniu zarządca. Cóż, chy­
ba nie trzeba mówić, jaka to była 
St>rawledliwość maj.steri.ka czy fa­
brykancka. 

soby obcokrajowców, w tej liezbie 
48 pruskich i 25 austriackich 11odda.• 
uych, aresztowanych w Lodzi i Pa­
bianicach za. udział w podbunaniu 
przeciw prawowitej władzy ... ". 

W tym ton.ie dalej i dalej. Jako 
podµisany figul'llje gubern.aior K. 
Miller. 

A nad tym prz;epiękny wiersz 
Broniewskiego. 

Idziemy pod mur Cytadeli 
Odwiedzić zapadłe mogiły, 
Odwiązać z ojcowskich gardzieli 
Wisielczy powróz przegniły. 

wypadków czerwcowych. W gablo­
tach ciokaiwe dokumenty mówiące 
o walce chłopskiej w okolicach pod­
łódzkich oraz ruch strajkowy w 
Lodzi, a nad ga·blotą plain.sza z 
treśoią ulol.kl SDKPiL, wydanej w 
dnlu 22. VI. 1905 r. 

„Towarzysze! Róbotnlcy! Żyjemy 
w okresie rewolucji, każdy dzień to 
krok naprzód, ale każdy krok ten 
znaczony jesł krwią, naszą, krew ta 
to na.sz satandar, to nasze święte 
godło. Wielu z nas jeszcze padole, 
lecz przyszłość - nasza!" 

I druga plansza z drugą ulotką.„ 
„„.Niech na c:aeiić poległych, w 

platek, 23 czerwca, stan~ wsmystkle 
fabryki I warsztaty, niech ustanie 
wszelka praca, niech zamrze wszcl­
łde życie, niech ustanie \vszelki 
ruch ••. ". 

I znów podpis - sl>KPIL. 

niczy zakładów przemy-s?o­
wych. na personel techniczny, 
na cale załogi, tak aby uświa­
damiały one sobie w pełni W3-
gę tej sprawy; muszą wpajać 
w czlonków załogi poczucie 
dumy naro<lowe.i i szczególnej 
odpowiedzialności za produk­
cję w.vsY,łaną w szeroki śwl3t. 

Uwaga organizacji partyj­
nych powinna być skoncen­
trowana na węzłowych proble­
mach, od których zależy powo· 
cl:zenie sprawy. A więc 

- na zaga.d.nleniu ootia'z pe!. 
niejszego wykorzystania moż­
liwości eksportowych każdego 
zakl.adu, n.a Inicjowaniu p!I'zez 
fabryki produkcji eksporto­
wej, na slal;ym doskonaleniu 
wyrobów pod względem tech­
nicz.nym, 

- na zagadnienlu termino­
wości wykonywania zamó­
wj,eń, 

lę, jaką odgrywa eksport. Prze­
cież całego mnóstwa wyrobów 
nie produkujemy jeszcze w 
kraju, wielu surowców w ogó­
le w Polsce nie posiadamy. 
Wyposażamy szereg nowozbu­
dowanych zakładów przemy­
słowych - hut czy fabryk w 
sprowadzane z zal(ranicy ma­
SZJ'llY i urządzenia. Musimy 
też kupować rudy i inne su­
rowce. Nasz przemysł włókien­
niczy zużywa np. znaczne ilo­
ści zagranicznych surowców­
ba wełny i welny, kupujemy 
niektóre nawozy sztuczne i 
maszyny dla naszego rolnic­
twa, niektóre artY'kuły rolne 
(tboże), spożywcze i kolonial­
ne. Zwiększamy zagranicime 
zakupy artykułów przemysło­
wych powszechnego użytku -
aby wciąż lepie.i zaspokajać 
rosnące potrneby ludności. 

Import artykulów przemy­
slowyeh powszechnego użytku 
wzrósł w r. 1954 w porówna­
niu z rokiem poprzednim o 
przeszło 40 proc„ głównie im­
port obuwia, tkanin, pończoch 
1 bielizny. Chcemy w roku bie­
żącym sprowadzić - ~ zawarli­
śmy już odpowiednie umowy 
-dwa razy więcej artJ<1kulów 
przemysłowych powsz.ecbnego 
uży\lku i o 20 proc. więcej arty­
kułów spożywczych niż w 1954 
roku. Importujemy więc bel­
gijakie wełny, ozechosl<lwac­
kie i niemieckie tkaniny, jugo­
slowiańskie obuwie. szwajcar­
skie i radrzieokie zegarki, ra­
dia, rowery, telewizory, apa­
raty fotograficzne z NRD, chiń­
skie. francuskie i Inne wyro­
by z nylonu, perlQnu i igeli­
tu, ryż z sześciu krajów, ka­
wę, herbatę i tak dalej ... 

Za co kUipujem.Y te towary? 
Dzięki czemu mooemy zwięk-

szać impo,rt? Wyłą,cznle dizię­
ki wzrostowi eksportu, u.szJa• 
cnetnieniu go, zdobywaniu no• 
wych rynków zagra niemych. 
Ekspo1i jest naszą jedyną wa_. 
lutą. Eksportem, czyli naszy­
mi polskimi towarami. opłaca„ 
my cały przywóz. Aby ta na• 
sza waluta była szanowana; 
byla chętnie przyjmowana za 
gra.nicą - musimy pierwszo­
rzędnie W)'konywać zamówie„ 
nia eksportowe; aby tej walu.., 
ty mieć coraz więcej, musimy 
oferować wciąż nowe artyiku„ 
ly, zawierać wciąż nowe i no„ 
we kontrak!ty. 

W pierwszych dniach lipca 
nastąpi w Poznaniu otwarcie 
XXIVMlęclzY'l!Brodowycll Tar­
gów Poznańskic'h, na !których 
wystawimy o.kolo 30 tys. eks­
ponatów, WY:Produkowanych w 
1.350 fabrykach. P.rzewidujesię, 
że oko.Io miliona 1udzi zwtiedzl 
tegococ.zne Targi. Wie~ka licze~ 
bność zalóg pracujących nad 
produkcją to.warów - ekspo..; 
natów targowych, masawe wy. 
cieczki na Targi stwanają wy„ 
iątkowo dogodną 00<.ezję d() 
jak najszerszej poipularyzacjl 
zagadnień eksportu, do pójścia 
z tymi problemami rzeczywi­
ście w masy. Jest to palące, a 
zarazem nader wdzięczne za­
danie dla organizacji pao:tyj„ 
nyc;. dla aktywu zwiąl'Jkowe..; 
go i goopodarczego. Jak 111aj.peł„ 
n!ejsze bowiem wy'korzysta'llie 
naszych możliwości eksport<r 
wych, rooiszerzenie i ugrunto­
wanie naszych pozycji na ryn­
kach świata - to ważny czyn„ 
nik rozkwi,tu naszej gospodar..; 
kl narodowej, wzrostu stopy 
życiowej lud·ności. Dalszy roz­
wój polskiego handlu zagrani„ 
cznego powinien stać się spra. 
wą ambicji każdego Polaka. 

JERZY WALKOWSKI. 

SYLWETKI DELEGATuW NA FESTIWAL ------
Wychowawca „ pierwsza ~ów" 

W szkole podstawowej 
nr 18 trafilam akurat na 
tzw. dużą pauzę. Dzieoia­
ki oszołomione ciepl~m. 
uradowane pięlmym, slo· 
necznym drtiem, biega!) 
po boisku z głośm·m 

smlechem i krzykiem. S!:a· 
lam przez chwilę niezde­
cydowana, kolo mnie za· 
kręcał się właśnie olbrzy­
mi .. wąż" trąmających 
się za ręce chłopców, pa­
rę kroków przede mm1 
kilka dziewczynek grnlc 
w klasy. Rozglądając si~ 
po boisku pełnym rozba­
wionej dzieciarni, dostri~­
głam wreszcie wysoltic~o 
poważnego chłopca, wi· 
docznie ucznia klas star-
szych. • 

- Przepraszam - po­
wiedziałam - chciałam 
porozmawiać z pror. Czu­
bińskim, nie móglby kole­
ga wskazać ml gdzie go 
znajdę? Potrzebne m: „, 
urwałam nagle. Domnie­
many uczeń ukl"ln!l mi ołę 
szarmancko i powiedział· 
słucham panią, jestem Ja­
nusz Czubiński. 

Tak Więc moje plerw~ze 
zetknl(lcle się z delegatem 
młodych nauczycieli na V 
SWiatowy h'estlwa! M\,,. 
dziety I Studentów nie 
wypadło :tbyt powainl~. 

• • l 
Janusz Czubiński, mlmo mlu­

dego wieku I wyglądu, Jest j&d· 
nak „starym" pedagogiem. Po u­
zyskaniu świadectwa dojrzalo~cl 
1 po ukończenlt1 kursu pedago­
gicznego otrzyma! przydział pra• 
cy do szkoły podstawowej nr !8, 
gdzie Od trzech lat wywiązuje 
się dosltonale J powierzonych 
mu obOwlązków. Janusz Czublń­
skJ uczy w kiesach młodszych -
w roku bletąeym był nawet wy• 
chowawcą I klasy, gdyt okazał 
si~ troskliwym oplekunl!tn I do­
brym wychowawcą „plerwsza• 
ków0 • 

Warto dodać, te Janusz Czu­
biński Jest nle tylko dobrym na­
uczycielem. lecz wyróżnia •ie 
także w pracy społecznej, pełnił 
Cunkcję czlonka Zarządu ZMP 
Dzielnicy Bałuty, a od wrze"11a 
1954 r. zostal przyjęty do PZPR, ' 
Obecnie został ponownie wybra­
ny na członka prezydJ um Zarzą• 
du Dzielnicy &luty. 

Jak Janusz Czubiński przyjął 
wybdr na delegata na V Swlato­
wy Fettiwal Młodzieży 1 Studen­
tów? 

„Po uwłaszczeniu eWopów w Ro­
sji i Królestwie Polskim zaczyna. 
się szybko rozwijać kapitalistyczny 
przemysł, wraz z roor.wojem przemy­
słu rośnie i krzepnie klasa robot­
oicm". A pod t~-m ruiipisem liczne 
fotografie, urządzonych z przepy· 
chem fabrykanckkh pałaców i lito­
grafia typowej robotnicze.1 i~by -
zesta·wienle kontrastowe, ale j.akże 
prawd;;iwe, jak wiele mówiące. Wę­
drujemy z sali do sali i wszędzie 
Widzimy dokumenty history<:i.nc, o­
braz;ujące w.a.lkę polskiego proleta­
riatu, walkę proletariatu rosyjskie­
go o· chleb i o wolność. 
Jakże ciekawy jest ustęp regula­

minu obowiązującego w fabryce 
Heinzla, a sp~jalnie jego pa.ragraf 
15, mówiący o tym, że robotnik w 
wypadku jakichkolwiek skarg i ;;a. 
żaleń zwracać się ma do majstra, 
a w razie nieuwzgJc:dnieni.a jego pre­
iensji - ostatecmą insta·noją roz-

W .iednej sali zobrazow.a.no ruch 
robotniczy od drugiej polowy XIX 
wieku do końca 1904 roku. (ProJe­
tari.a.tczycy, SDKPiL). Sal.a ta o­
br:izuje związek polskiego ruchu 
robotniczego z ruchem rosyj&kich 
rewolucjon.istów, wybuch wojny ro­
syjsko-japońt1kieJ w l'Oku 1904, kry­
zys ekonomiczny tegoż samego ro­
ku, mobilizację przeprowadwną w 
kraju przywiślań&kim w związku z 
wybuchem wojny jaipońskiej i 
pierwsze fale strajków. A dalej o­
glądamy liczne fotogra.fie Lenina, 
Dzierżyńskiego, Róży Luksemburg, 
Marchlewskiego, Proletariatczyków, 
a wśród nich Jana Pietrusińskiego, 
działacz.a rewolucyjnego ze Zgier7.a, 
straconego na stokach warszawskiej 
Cytadel'i. W gablotkach historycz­
ne dokumenty. Przeczytajmy pierw­
szy z brzegu: 
Memoriał II referatu Wydziału 

Wojskowo-Politycznego z dni.a 12 
czerwca 1892 r. 

„Na polecenie Waszej Ekscelencji 
odwiedziwszy w dniu <lzisiejszym 
miejscowy areszt policyjny, stwier­
dZilem, ie znajduj'\ się w nim 73 o-

Z kolei sala poświęcona Rewolucji 
1905 r., a więc „krwawej niMzJeli" w 
Petersburgu, odglosom tych wypad­
ków n.a terenie Łodzi. Ulotki 
SDKPiL, fotografie strajkowe, lista 
zal>itych w czasie wystąpień i ma­
nifestacji w Łodzi i w okolicach w 
końcu stycz.nia i w lutym 1905 r. 
A dalej dokument pie-rwszego suk­
cesu ekonomicznego: - Oglosżenie 
:iarządu fabryki Poznańskiego o pe~ 
wnych ust@stwach na rzecz robot­
ników. 

I znów nowe plansze i nowe foto­
grafie - strajk szkolny. Pierwsza 
odezwa młodzieży. żądania pe>bkiej 
szkoły. Ciekawa fotografia olbrzy­
miego polician ta prowadzącego za 
kołnierz małep;o chłopca, który chciał 
uczyć się po polsku. 
Nast~p.na sala: rewolucyjny ruch 

chłopski od początku 1905 r. a.i: do 

Dalsze lwta - lata 1906 1 1907 . 
Na ścLe.nach ulotki, fotografie, ode­
zwy, zarządzenia władz, jako repre­
sje ze stro.ny fabrykantów za ruch 
strajkowy. Sławne lokauty, rządy 
Kaznakowa. sądy wojenne. 

I w końcu sala ostatnia - nawią· 
zując do Rewolucji - ukazuje wal­
kę KPP w okresie międz:twojennym 
oraz walkę PPR w okresie okupa­
cj.i. Okres wyzwolenia I obecne o• 
siagnięcia są uzupelnienlem wysta­
wy. 

P. GOSZCZYNSJU 

- na zagadnieniu jako~cl 
wykonania i sprostania 
wszelki.tn wymogom technicz­
nym, ja~de sta1wi'a :prżM na:mJ 
odb.Lo.rc.a (n.p. „sta~-y" dla Tur­
cji muszą mieć: przystooowane 
do g-0rącego klimatu chłodni­
ce; silniki elektryczne dl.a 
kr.a.iów podzwrotnikowych 
trzel:ra pokryć lakierem od­
stręczajqcym mo&kity itp). 
Wz::>rem produkcji ekspor­
towej są np. obrabla!I'ki Ra­
ciborskiej Fabryki Wyrobów 
Metalowych odznaczajitce się 
dookonałą jakością i nowocze­
snością konst!I"Ulrcji, nienagan­
ną precyzją wykona111i•a, 

- na zagadnieniu opakowań 
produtkcjd eksportowej, które 
muszą być również odpowie­
dni-0 wysokiej klasy. 

Oczywigcie. powodz-0nle spru­
wy, wygran ie bitwy o eksport 
zależy w du.i:e.i mierze od pra­
cy polityczne!. Trzeba Jllsno, 
konkretnie tłumacz:vć. czym 
jest eksport dla naszego kraju. 
Ile eksportujesz - !_yle impo1~ 
tujosz - tak można w tele­
graficznym s.k.rócie i;ikreślić 1·1;1„ 

Zre8ztą file ma wla§clwle rze­
czy, z którt!j Janusz Czub!ń~ld 
nle wywiązałby si~ „na bar~zo 
dobry". W rolru ubiegłym pr~ 
wadll.il prtez pewien okres lek• 
cje wychowanle tl%ycznego 1 
prawie wszyscy chtopcy zaczęli 
uwielbiać swego profesora i„. u­
zyslciwać coraz to lepsze wymkl 
na Zimowych lgr~y•kach Harcer­
skich. Janusz C2ub i ński jest o­
gólnie lubiany i sZ<Jnowany przez 
kolegów-nauczycieli , a jednomy­
ślny jego wybór na delegata na 
V •'estiwal przyJi:to z du~ym ia­
clowoleniem, 

„~ tu duto mówi<! - bytem 
b11rdzo szczę~liWy, że mnie wy­
brano. Do ostatniej chwili nie 
bytem. pewny ... - je!t przecież 
tylu moich kolegów wspania­
łych, oClarnycb nauczycieli, któ­
rzy tak sarno :taslugują na wy­
jazd. 1 

Co mnle najbardziej zaintere­
suje na Festiwalu? Międz)'naro­
dowe zawody 3portowe, na któ­
rych będę musiał uważnie slę 
p~·z_Y~ląda~ wszystkiemu, 'łby 
pómieJ mieć co opowiadać moim 
uczniom. Poza tym ciestę si11 
bardw ze spotkania naszej de· 
legacji z delegacjami zag:ranjc;r 
ny ml.i 



. " 

Z winy 
organizatorów 

młodzież nie może zdobywać 
nor1n na SOF 

2 7 bm. rozpoczęla si~ w 
Łodzi akcja zdobywa­

nia norm na Sportową Odzna­
kę Festiwalu. W pierwszym 
dniu na starcie stanęło zale­
dwie 300 zawodników. Jest to, 
jak na miasto Łódź, liczba 
1tanowcw za. mała. Chętnych 
było wprawdzie dużo, ale nie 
dopisali orgaol7.atorzy. Rada 
Okręgowa ZS Wlókniarz, któ­
ra była odpowiedzialna za 
przygotowanie stadionu, przy 
u l. Kilińsk iego 188 i boiska 
KS im . Dzierżyńskiego, nie 
wywiązała się ze swych obo­
wiązków. 

Ci wszyscy, którzy zjawili 
eię w tym dniu o oznaczonej 
godzini.e na boisku przy ul. 
Rilińskiego i na boisku KS 
im. Dzierżyńskiego, nadarem­
nie oczekiwali na rozpoczęcie 
mwodów. Toteż po kilkugo­
dzinnym w yczekiwaniu ro· 
zeszli się do domów. Ten 
f-akt jest godny napiętno­
wanta, bowiem już od kilku 
tygodni Rada Okręgowa ZS 
Wlókniari; wiedziała dobrze, 
te ma przygotować boiska o· 
raz sprzęt. 

· lemowski 
rzucił kulą 16,25 

Na centralnych zawodach 
lekkoatletycznych o m istrzo&­
two ZS Gwardii milą niespo­
dziankę sprawi! Łomowski, u­
zyskując w pchnięciu kulą 
doskonaly wynik 16,25 m. Jest 
to 5 z kolei najlepszy tegoro­
czny rezultu w Europie. 

Na tych samych zawodach 
Adamczyk przeszedl w skoku 
o ·tyczce wysokość 4,20 m, zaś 
Adamczykowa w skoku wzwyż 
pokonała wysokość 1,50 m. 
Dobry wynik w pchnięciu ku· 
lą uzyskala równi eż Rusinów· 
na, bijąc rekord ZS Gwardia 
wynikiem 13,25 m. 

„ 
Wielkie 
zainteresowanie 

li igrzyskami w Libanie 
Dziennik „El Ekhobr", wychoclzq• 

ey w Bojnicle, zamieścił na •wvch 
łomach obn•rny artykuł połwl<ICO­

"' 11 Ml'!<łtyna rodowym lgnyskom 
Sportowym Młodzloly w Warsza­

wie. W artykulo tym czytamy m. ln.1 

„Będzie to największa 
Impreza na świecie, jaka 
czeka sportowców w roku 
przedolimpijskim. Nasze 
federacje sportowe powin­
ny \ł/-ykorzystać lgrzys.ka 
wars'l:awskie na danie moż­
ności startu zawodnikom 
Libanu w stawce najlep­
ezycb na świecie"'. 

W Jednym z następnych num& 
· rów tego samego dz. ienn i ~o ukazał 
się wywiad 't p'°Iewodnicz.qcym 
Komltelu Olimpl)•kleao llbonu, p. 
MoJdofonł, który o~!odc:zył: 

.Chcemy wysłać do War­
szawy najsllnl~jszą ekLpę, 
na jaką obecnie nas stać. 
będzie to równocześnie 
najltcznlejsza grupa spor­
towców Libanu. jaka do· 
tychczas startowała w Eu­
ropie". 

Sądzimy, że błąd tęp zosta• 
nie jak niajsrzybciej na.prawio­
ny. Młodzież łódzka pragnie 
zdobywać normy na SOF, aby 
godnie uczcić zbliżający się V 
Festiwal Młodzieży i Studen­
tów w Warszawie. Zapał mło· 
dzidy nie mo:ie zostać stlu• 
miony. TrZeba dopilnować, a· 
by" organizacja zdobywania 
norm na SOF działała bar-

dziej sprężyście. W tym celu 
ŁKKF powinien przeprowa­
dzać na wszystkich boiskach 
ścisłą kontrolę. 
Słowa uznania należą się 

Radzie Okręgowej ZS Unii i 
ZS Budowlani. Na boisku Wi­
dzewa i Budowlanych mło­
dzież znalazla troskliwą opie­
kę instruktorską. Tam też u­
zyskano największą ilo.ść SOF. 

Wvścig DWiM. 

Bedyński zwycięzcą Ili etapu 
Hadasik umacnia pozycję lidera 

(Redaktor Zachar telefonuje) 
Bedyński z li zespołu CWKS 

zosta! nowym zwycięzcą eta}l<)­
wym III DW 1 M, " Hadasik po­
nownie uplasował się na II m1e1· 
scu. Zespolowo wygrała repre­
zentacja CRZZ, na dobre wad(\• 
wiając się na pozycji przodo·.v­
nlków. Także Hadasik po wczo­
rajszym dniu staje się coraz 
pewniejszym leaderem. 

Ten najdluższy etap wyścigu 
wynoszący 207 km miał do<:ć 
dziwny przebieg. Przed Grudzią­
dzem ze zwartej grupy kolarzy 
codpadl wskutek de!ektu Królak. 
Stalo się to sygnałem dla Kla­
bińsklego do zorganizowania 
lJCieczki, ale powiod!a s ię ~ma 
aopiero kilkaset metrów za lot• 
nym finiszem, wygranym przez 
łodzianina Szostka. Klablńskle­
mu do pomocy poszedl Wrzesiń· 
ski I miody Kolejarz Homoniuk 
t ta trójka po blisko godzinne) 
jeździe miała półtorej minuty 
przewagi. Nikt nie wierzył w 
sukces uciekinieróv• I na pól· 
metku w istocie zostali oni 
~chwytani. Tymczasem Królak 
iadący o 2 km za crolówką ma 
!Iowy defekt i teraz traci nie· 
powrotnie wszelkie nadzieje na 
poprawę swej pozycji. Mijają 
go nawet bardzo przeciętni ko­
larze. Staszek korzysta jedynie 
z pomocy Wiśniewskiego, także 
pechowca, który musiał zmiP­
niać kolo. Przez 80 km ta dwój­
ka zdążala samotnie do mety l 
przyjechała za zwycięzcami bli­
sko 24 minuty. Tak ciężkiej po­
rażki Królak jeszcze dotąd nie 
pdniósl, · jednakte w Ostródzie 
byl on dla mieszkańców tego 
mia!rta nadal -bohaterem wy~ci­
gu 1 zgotowano mu tak gorąc:\ 
owację, jak gdyby odniósł zwy· 
clęstwo. 
Klęska Królaka byla Jedynym 

gorącym wydarzeniem tego eta­
pu. Przez 200 z górą kllometruw 
większość kolarzy jechala w 
zwartych szeregach. 

Tempo było dość monotonne 
I nic nie zapowiadało jakichkol­
wiek zmian w crolówce. Odpada­
li z niej lylko pechowcy. Dopiero 
kilkanaście kilometrów prz'.•d 
Ostródą gwaltown11 seria kr:i!.i:s 
rozbiła ten oddział na szer '!g 
drobniejszych. W pierwszym sze­
regu znajdowalo się jednak 
trzech T..awodników CRZZ i 
wśród 14 innych partnerów Ha­
:iasik. Wllczewski oraz Wrze­
!iński byli wystarczająco dob~ze 
dysponowani, aby zapewnić zwy­
cięstwo swej drużyny. 

Gorzej niż poprzedniego dnia 
pojechali łódzcy zaw<>dnicy. Prn. 
czyńskl 1 Szostek ulegli wyp:ld· 
!<om przed Ostród.., i straci li sov­
ro minut. Jankowski miał ta :tże 
defeltt i zna lazł sie w środito­
wym zgrupowaniu. Swiercz j e­
~hał nad wyraz s łabo I ;mabzl 
się na pozycji podważającej Je­
go !Wtąd dobrą opinię. 

~ ......... „.-_ ............ ~ 
Zużel • Zużel • Zużef • 

W piątek - 1 lipca, o 
godz. 17.30, odb~dzie ~i ę 
niez.mlerme interesu)ący 
pojedynek na żużlu po-
mięoq p1erwszohgowym 
CWKS (Wars:r.awa) a lódz· 
ką Spartą. 
· W zespole CWKS poje­

dzie Kajzer, który w me­
czu i Finhrndią w Warsza· 
wie tworz:ył ze Szwendrow· 
skim najlepszą parę dnia. 

AZS zdobywa mistrzostwo 
i awansuie do A klasy w boksie 

Onegdaj zakończone zostały 
rozgrywki o m1strzostwó klasy 
B w boksre. I miejsce zdobY· 
la zasłużenie drużyna AZS, 
która uzy~kala zarazem awans 
do klasy A. Jest to be7.sprze­
cznie wielki sukces młodego 
zespo!U, który dopiero w ro­
ku ubiegłym priywdział bo· 
ksersk1e rękawice Sukces ten 
zawdzięczają akademicy soli· 
dnym, systematycznym tre­
ningom Md7 trenerowi Bienio­
wi - wicemistrzowi akade­
mickiemu Polski w boksie na 
rok 19!'15. AZS z miesrąca na 
mie.'ląc cąri. znal'zne postępy 
r na pewno w przyszłym sezo­
nie będzie trudnym przeciwni-

kiem dla wielu A-klasowych 
zespołów. 

Drugie miejsce I awans do 
klasy A uzyskała drużyna 
sta.rt, która obok AZS stano· 
wiła najbardZJeJ wyrównany 
zespól mistrzostw. Bardzo sła­
bo natomiast wypadh Stalow· 
<:Y. Byli oni zdecydowanym 
outsiderem, zdobywając zale­
dwie 3 pµnkty. N iemnlejsrze 
rozczarowanie sprawiły rezer· 
wy .Gwardii i Włókniarza. Jest 
to dowód, że szkolenie na­
rybku w tych zrzeszeniach nie 
jest właściwie roZWJązane. 

A oto k<ińcowa tabela roz­
grywek: 
AZS 
Stań 

Zl: 5 1'72: 114 
19: 5 lłl: 85 

ZPB Marcblew. 18: 6 186: 6Z 
120:138 
84:154 
79:153 
'74:160 

Bud owiani 
Gwardia lb 
Włókniarz lb 
Stal 

10:18 
9:15 
6:18 
3:21 

Włókniarz 
gra 

z Naprzodem 
(Lip111y) 

Jak Już podawaliśmy, w sO· 
botę ma się odbyć towarzy. 
skle spotkanie piłkarskie po­
między Naprzoclem (Lipiny) a 
Włókniarzem (l:.ódźl. W bar­
wach Naprzodu wystąpią byli 
zawodnicy Włókniarza Kakot 
I Kubucz. 

Zawody rozpoczną się punk· 
tualnie o godz. 18. 

Na torze 
Na ton• Cracovii ro ie9rono 1rrótko.­

dystansow. ra"Nody kolarskie, stanowią-­

ce tneciq elim1noCJ• mistnoit„ Polski, 
W ta..w„do-ch slar.ouolo 20 najlopłtfch 
lrolaU'J po!slcich J Grul'ldmonem, Zajq­
C!!m, Be,:&m, Kupc1akie1n ł Marchwlń-
1kim no ctele. 

W Unalo~rm wyic\gu pietwsr.e młej­
sce 1aiql Gnmdmon (GMrdla l6di) -
13,2 1!!1..1 pr11d Zo jqeem (CWXS Sic11-
cin) I Bekiem (Włókniarz C.6dt). 

Swietnte bieg nący Pion ka CWKS <B11dgoszc:z ) przyczy. 
ni! si <? w duże1 mierze do zajęcia 1 mii>jsca sw oj eao 
zi>spo!u w biegu sztafetowym „Łódzkiego Expressu 

Nojlepsty cios u:iyskal w wyłcl!lu 
ćwierćfinałowym Zaiqc (CWKS Sr:ct„ 
cin) - 13,J sek. 

Po tneich eOmłnacjach w mi1tno· 
1twach kolarskich ł'ol1łu prowadti Zo· 
lqc ao pkt. pnod GNndmanem • pkt. 
I Bekiem C pkL Ilu.strowa nego"'. 

m:os ROBOTNICZT 

łodzianie zwycięzcami w olimpiadzie 
- matematycznej i fizycznej 

Dorocme olimpliady mate­
matyczne, ti!zyczne ~ chemi­
cz:ne dla uczniów szkół śred­
nich odkrywają stale nowe 
mlode talenty w tych d2lledzi­
nach naukL Zwycięzcy olim­
piiad stają slę przeważnie 
pi=dującym! student.ami na 
wyższych uczeln.Jiacl1, mają po­
ważne osiągnięci.a naukowe. 

Liczba uczestników olim­
piad Wllrasta z roku na rok. 
Podczall, gdy w 1.atacll ubie­
głych do zawodów przystępo­
wali przeważnie uczniowie 

Werner. Uczniowie cl opróetz 
cennych nagród otrzymali dy­
plomy za.pewniają<:e im wstęp 
na wyższe studia bez egz.ami­
nów. 

Dnia 22 bm. w Ministerstwie 
Oświaty odbył.a slę uroay­
stość wręczenia dyplomów ·i 
nagród zwycięzcom olimpia­
dy fi!zycznej. W olimpi.ad1:le 
tej wzięło udział około 550 mi­
łośników fizykL W czasie eli­
m inacji 57.kolnych I wojewódz­
k ~ch uczestnicy otrzymali do 
rozwlązania szereg teoretycz. 

nych I praktycznych zadań. 
Do eliminacjoi centralnych do­
puszcrono 13 ucznlów, z k tó­
rych siedmiu otrzymało dyplo­
my, a dwóch wyróżni enia. 
Pierwszą lokatę otrzymał 

Brunon Redner z Łodzi 
absolwent Studium Przygoto­
wawczego do szkół wyższych. 

Nagrodzeni wstali także 
nauczyciele fizyki, których 
u=iowie odn :eśli =yc'.ęo:wo 
w olimpi3dzie. Z Łodzi -
Zofio. Karaskowa otrzymała 
nagrodę już po raz drugL 

szkół w Większych mia.sta<:h, ..------------------------­
w WaTSZawie, Łodzi czy Kra­
kowie, w tegorocznych olim­
piada<:h: matematycznej i fi­
zycznej w:i:lęli udziiał ucznio­
wie szkół e>lsztyńsk.ich, zielo­
nogórskich i inny<:h. 

Czeka na nie odpowiedzialna praca 
w walce o zdrowie i życie ludzkie · 

Rusek - przewodniczącej ra­
dy uczniowskiej. Z nie milkną­

cych b1<iw i ~rdecznych u-

29 czeN'ca 1953 r. łnr 153f 

Nie wszyscv ich znamy 

Kinooperator Piotr Brewiński 

Kilka dni temu zakończył 
się turniej młodych matema­
tyków i fizyków. W tegorocz­
nej VI z kolei olimpiad2Jie 
matematycznej wzięło udział 
1.300 uczniów szkół średnich z 
c.alcj Polski. Do finałów do· 
szło siedemdzies-ięciu, 19 na­
grodzono, a 14 wyróżn iono . 
Wśród zwycię:zców znaleźli się 
łod ~ianie: l\1ii'osław FililJr.zak, 
Andrzej Sendyk i Andrzej 

W Państwowej Sz.kole Pie­
lęgnlantwa w Lodzi odby­
wa si ę uroczystość wręcze­

nia dyplomów pon.ad 60 ab· 
solwentkom. 

śm!echów w i dać bylo, że / 
dziewczyna t:i zdobyła sob!e 
uznanie i przyjaźń koleżanek. 1 

NA ZDJĘCIU: flTZodow­
nica nauki, Ma,ria Antos, 
przyjmuje serdeczne gra­
tulację od matki l ciotki, 
k t6Te na uroczystość przy­
były z Marysina Opoczvń· 

skiego 

Dziś V sesja 
Rady Narodowej m. lodzi 

Dz lf, w jrod•, 29 bm., o godz. 14, 
w •cli Zwlq1ku Zew. Proc GoJp. Ko­
munalno], przy ul , Wólczońskle] 5 
odbędt l• 11• koloJno, V •••la Rady Na· 
rodOW'cj m. loch'i , połwl ccona ocaole 
dticfolnośd słuiby zdrowio w naszym 
mieście. 

Ze względu na wag, 1ogodnl1n1a, 
obok c:tłonk6w Rady Narodowej I Ich 
iostępc6w, w 1e1jł winni 'r6wn leł 
wdql udrloł członkowie DRN O<OZ 
przedstowlcle1e komitetów blokowych 
ł rad za kłodowych. 

Karty w.i.pu otrzyma~ motna w 
Prezydium Rady Narodowe) m. lod<l, 
ul. Piotrkowska 104, połthj 136 do go­
dziny 13, 

TEATRY 
POWSZECHNY (Obrońców Stallngroclu 

21) - godz. 19 - ulGJ'łiO", 
NOWY (W qcW:owskiego I.)) - ;Odi, 1t 

- „Don Jucn". 
MUZYCZNY (Pool<kawska 243) - gocn. 

19.15 - .. Tolemnlco Oedclo„. 
IM. ST. JARACZA (SI. fo«1ao 27) 

godz. 19 - „Krokowlocy ł Górale". 
ESTRADA SATYRYCZNA (Traugutta 1) 

godz. 19,1~ - 11loone 1cw10Uu„, 

MUZEA 
MUZEUM SZTUKI (Wl~ckowsklego Se) 

- eiynne codziennie opr6c:z ponl ... 
dt1ołlc.6w od godt. 9 do 15. W n! ... 
dziele od godz, 10 do 16 I w czwart­
'<i Od godt. 14 do 20. „ ~ * 

W saloet'I Mureum Srtukl, ut. W ittO­
towsklego 36 - wystowo pn. „Rewo­
lucjo 1905 roltu w lodzi I okręgu"", 

WYSTAWY 
PUN~l WVSlAWOWV CBWA {Pic>I\" 

kowsko 102) - wystowo w1osannyeh 
proc crłon kOw Zwiqilc.u Polskich A.rr,-
1t6w Plastyków oku;gu łódiktego, 
dyrino ccxlz ierin le od iJUOt.. 10 do 15. 

• łlo * 
OSRODEK PROPAGANDY SZTUKI 

(pork Sienklewlcra) „ wyttawo pn. 
„Oc.rob9'1: naukowców łódrk i ch w 
ok ~es· e rn1n10 11eqo IO·lecin " Wysta­
wo crynno codriennle opr6a poru ... 
dt i ołlcow od goclt ll ..:o 19. 

• !J/. * 
011ł, o gO<lt. 19, 'N tall Ołrodlc.o 

Pro1>og.ondy St1uk• (:>'"' ·k SiPnki ew· 
eta) - prof. Int. Eugeniusz h1 1iers1cl 
wygłos i odctyt pt, „Elc-ktromecho.ni· 
ka". 

KINA 
aAtTYK {Naro.IOWICIO 20) - ,.Upl6• no 

sprtodof' - godz . 1d, 18, 20. 
GDYNIA rTuwlmo 2'J - Prog ron'I fil-

mów dokumentalnych ł 1cultura lno­
o.i .-..• o to......,ch ; „ Wue.:.hi:w• qi kowo Nr 
1tawo mala rstwo I "t~1bv ''. ,,Broclo 
u·· - godi. •s. 19.JO 
Prog rom dlo na j młodszych : - „Cu· 
downy dtwonec;tek", ,, l eSny koncert' "• 
„ForboNony liJ". „Je 1e i\ I włli:„ -
god1. 16, 17. 

MtOOA GWARDIA {Z•e laoo 2) • „Po­
'<olen:e" - godt. 16, 18, 20. 

MUZA (Pab•onocko 113) „Wyjęci 
spod prawa" - godt. 18. 20. 

prLONIA (P1otrkowsl:c 67) - ,.No-

Na sali pełno ~roszonych 
gości ora z ro<l7Jin I znajomych 
absolwentek szkoły. 

Po odśpif'wan lu hymnu . za­
gajenia dokon3ła dyrektor 
szkoły - mgr. Sroc-zyńska. -
Dzisie j:i'Z,a uroczystość rozd~-

n\a dy.,fom6w - ~w\ed-z.\a'a 
on.a m. i.n. - łączy się też 
:z niezm iern ie dla nas ważnym 
faktem: pięćsetna absolwentka 
opuszcza w tym roku naszą 

szkolę. Społeczna słuilia zdro­
w ia stale odczuwa brak p ie­
lęgniarek. Jesteście potrzebne, 
dziewczętal Czekają na wae 
che>rzy, lekarze, szpitale. Pra­
ca wasza jest trudna - po­
wiedziała na zakończenie dyr. 
Sroczyńska~powiedzialna i 
wymaga wielk iego poświęce­
nia; ale przy tym jakże pięk­

na - cóż bowiem może być 
piękniejszego od walki o życie 
i mrowie człowieka. 

Po przemówieniu dyrektor­
ki nastąpiło rozdanie świa­
dectw i nagród przodownicom 
nauki i pracy społeanej. Ma­
rysia Bartosz ukończyła 
szkolę z pierwszą lokatą; o­
wacyjnie przyjęły dziewczęta 
wręczente µagrody Helenie 

lelinlenle" - godz. 16, 11. :Kl, 
PllZEDWIO$Nll (Zel'OIT11•1ego 76) • 

„'A/r-·ńle qwlc:ndv" - qodt.. 1'1. 3:>. 
l MAJA (Kll i ń•kle90 171) - „Nlo ma 

~CM.OJU pod ol1.,,,,kcm1° - godz., 11. 
19. 

REKORD (l(allsze.,,,klego 2) „ .Karl„ 
l'o" - godz. t7, 1P, 

ROMA (Kolln•w•kiego U) „ ;.P19'ń 
tajgi" - godz. 11. 211. 

SOJUSZ (Nowe Złotno) - .Ull 1 pl6r· 
klem" - godt. 18.31); 

POXOI (Kozomlenc 6) - „Godziny no­
dzlei" - godi. 18, 10, 

SWIT (Bałucki Rynek) - .Młodzleńoze 
lato" - god1, 18. l!O. 

STVLDWV {KHińsk iego 123) - „Cyrk­
cy11 - godt. 18, 20. 

TATRV (S lenkiewlcto 40) - „KOWlomlo 
r>rzy gl6wnel ul ic," - godz. 16, 11, 
20. 

WOLlloOSC {Przyby110w•klego 16) -
,.Cto rodzlej1kl kapelun'' - godz. 16, 
18, 20. 

WtOKNIARZ (Próchnl<a 16) - „Uroi: 
szakuio" - godt, 16, 18, Z>. 

WISl:A (Tuwrmo t) - „Up!6r na opn• 
da!" - godz. 16, 11, 20, 

Z4CHĘTA (Wooyńsk oego 26) - „Noc w 
Wenecji" - godt. 18. 20, 

'lWORCOWF (Dworzec: Koll&lci) -
,,SłCT"1'1• mone". „Wyipg Jono1a", 
„Je>k kotek łowił oyby" - gadt. •16, 
11. 1S. 19. 20, 21. 22. 

l(łNO W 700 - Pro1J' rm 1\:łndnrw 

STUDIO {Bystriyclca 7-9) - „Oy9nltorz 
na tratwie" - godz. 17, 19, 

Dyżury aptek 
O!islejnej nocy d yi:u ru1q następuJq· 

ce apteki: P iotrkowska Ni' , Piotrkow­
ska 127, Tuwima 59, Zielona 28, 
Wschodnie 54, Li monowskiego 37. 

DV%URV SZPITALI 

Chlrurvlo: d11i calq dob~ dy!uru)e 
I Kliniko Chlrurgic1 na, ul- W igury 19. 

Interna: dzi ś ca łq d"b• dyżu ruj• 
Stpital Im. N. Barlickiego, ul. Kop· 
c i ński ego 22. 

D1iur poloinlczo-11lnekologlc1n11 od 
godt . B do 20 dyżuruje Szpitnl im. Cu­
rie-Skłodowski ej . ul. Cu ·ie · Skłodows~ leJ 
15. Od godt. ro do 8 ~y:cruje Szpita~ 
Im. dr H. Wołf, ul. log '. ewnicko 34. 

Ważne telefony 
Strat Potarno • I 
f og ot owie Ratunkowe - :IS4-4ł 
Miejska Kom.rido MO - W-60 
Miejski Ośrodełl łntormacjr ... 1Sf..IS. 

A potem były przemówie­
nia i wręcl'Jan:e kwiatów, od­
czytywanie depes.z gratulacyj­
nych od u czenn :c • szkół p ie­
lęgn i>arsk :ch z Warsz.awy, Po· 
znan :.a, K ielc. A wraszde mo­
wa pożegnalna jednej z absol· 
went&k. Wśród ciszy panują· 
cej na s.Ui słychać bylo deli­
kztne szmery przyp:.mi.nają<.-e 
pkcz, wycieranie nosa. Widać 
było, że ciężko dz:ewczętom 

opuszczać szkołę, w której spe.­
dziły riwa lata , szk o łę, która 
była dla n '.ch za razem rodzin· 
nym domem. Zżyły się tu ze SO· 

bą. złączy ły je serdecz.na przy­
jaźń. wspólne marzenia i pla­
ny na prz.yszlość, A ternz ro­
zejdą s i ę. pójdą do szp~tali, 
by oddać swe sily, swą wiedzę 
I młodzieńczy zapał służbie 

chorym. 
L. AUG. 

l 
Kronika 

DZl~:~1!!~~ dnia 
30 bm., o goch. 1 ł, w sali Ko­
mitetu Oi:ie1ni:::ow•go pUJ ul. 
KaltH:ewskieao 2ł odbę<h: ie sł• 
narado s:~kretanJ podstowo-
wrch ors;ani:zor.11 oartyjnrc:h-
ObecnoiC obo-..-tll:drowa. 

* Jl. * 
OZ1UNICA SRODM1UCIE: 

'łl"f'11ial l'rO";>Qgo"d' 11!> !r6d­
mi1ide iow:odc:Tttn aktyw paf'o 
tyjfty I gospodarczy 1 terenu 
D~lelnicr ~r6dmi„~J•, ie dnlo 
lf bm., • 1od1. 16, • O~rocł· 
ku Dzielnicowym P"1 ul. rłoU• 
ke>ouki•i 194 o!lb•:~hle 11, lelr 
\~:nG\ 1\łł ""'°\ 111"0\\'l"il..o c..,-. \ 
płoc w PołK• Ludowej''• , 

„ł'ionier1", 
maszyny do szycia, 
w6żki dziecięce 
w sklepach MHD 

We wuystklch 1klepoch MHD l or­
tylcułaml aJe.kt.rotechnlcinyml ukatołt 
ile: aparaty rad iowe pols):.le) produk· 
cjl ,,Pionier" w cenie 810 d, a w 
1a~onle radiowym . ul. f>!otrkOYfsko 27 
- aparaty produkcji nlemieckiei Al w 
cenie 2.650 11. 

Pozo tym do lodzl nadszedł tran•· 
port krojowYCh mo11yn do 11yoia w ce-a 
nie 2.980 zł oraz w61!tów driedęcyeh 
głębok ich I 1pacerowych w cenie 570 
I 600 zł. 

Spotkanie z radnymi 
30 bm., o godr.. 11, w soll hotelu ro-­

botniczeoo pny ut. Ku.yiow1j 5 od~ 
b'łdzl• sltt spotkanie ml•ukańców 
dtielnlcy Bałuty z rodoym/ I pr1edsto­
wlcleloml Miejskiego Ze>,zqdu Budyn­
ków Ml..,.kolnych. 

Komunikat 
Ł6dzkiego Ośrodka 

Szkolenia Partyf nego 
Zowladomlo •I• sluchoay •omo-

kutałcenio kierunkowego. ie 1aję<.io 
podsumowu]qce odb..iq 1ht w nostę· 
pujqcyc:h terminach: 

Materiollrm diolektyct1'ty I rok, g,,,.. 
pa 3, dziś, dnia 29 bm. 

Historia polskiego Nchu rob&tnlez• 
go grupo 1, w czworte\c:, dnia 30 bm. 

Materialttm h istoryczny grupa 1, w 
czwartek, dnia 30 bm. 

Zo]tcin odbi!dq sit w tódddm 
Oirodku, ul. Traugutta ,, poczqtek o 
godz. 17. 

Komunikat SDP 
torzq_d Stowanysienl• Dzlonnllian-t 

Polłltich, O!ldziol w tedal, . podaje do 
wiadomoicl w11,-stkim d111nn1k.onom, ie 
w czwańctk, dnia 30 bm., o godz, 14.30 
w płel'Włzym termlni•, o o godz, 15, w 
drugim tormlnlo, odb~d•i. >irt w Kl,.. 
bi• Drlennlkorsklm pny ul. Plotrl<-
1kief N, I p., wchw i•brani• spraw• 
zd-czo-wyborcie. OIM<no!t ••ZJS'­
klch ułonków SDP ob-lqzkowa. 

RADIO 
SKODA, ł9 CZERWCA 1łS5 R. 

FALA łM,I m 

WIADOMOSCI' 5.03, 6.00, 7.00. l.40, 
12.04, 14.00, 18.15, 21.JO, 23.!IO. 

12.50 Audycja dla ""'· 13.10 ,,Ze 
wspomn i eń o Bl~li ńskl m" - łrcgment 
paml•lnlków Al. Ponajn ;a. 13.30 Au· 
dycja d la dzlod starsz,ch. 14.10 Audy· 
cjo dla dzieci niłodnych. 1•.~ Popu· 
lamo mutyko symfon ietf\a. 15.05 Pie· 
śni Piotra Cta lkow,kiego 15.2' Polsk•e 
melodio hJdowe. 15.50 Aktualny leli„ 
too na tematy mit:dtynorodowe. 16.00 
Mutyka dla wnystklch. 17 OO „z iycio 
Zwiqz1cu Rod11eoktego". 17.30 „tócłtk i 
dziennik radiowy". 17.•5 „Mu1yc1ny 
punkt usługowy 11• 18.20 l cyklu „Arcy­
dtl eło muzyki fortoplonowo]", 18~ 
Radiowy porodrtlk J•zykowy. 19.25 
11 Clerw1ec•• - opOW"iadon-le. 19.45 Kon· 
ce<t estradowy. 20.45 Repe:tat llterct­
ckl. 2\ ,00 Gro orkiestra tcreczno. 21.!ki 
Kronika sportowa. 22.00 „Don Pasqua­
le" - Qfł.ra. 

NA ZDJĘCIU: ki.nooperator Pi otr BrewińsKi przy pracy 
w swej kablnie. 

Pny}emnie Jest 11-:cJ ·deć wieczorom 
w k:nl3 l i'-,·~1;c 1 uvto; ;i o~ra::t pue· 
iuwaj!ł~• si1 po e'.ucn:e. A!o oe·ywi· 
ide wted7, g c'.7 film n:e rr1wo 1 i ę co 
cłr; ... na, ft;e p UO'.;U WO ib-; t Sll!bko, zdję­
cia !iQ ja: '.'łe, os~r~, d_hw:~k wyrołny. 
To w~:y-s '-f :> i a laiy w du?e: mia:r:o od 
lt'.,ooperatara. Nie jest o:, 1na ;oiy Ikt• 
nyrn nes1om ldr.-omanów, ja-i p!1!'k:rda 
rełyscr6N, 01J "..' fCł;>n.°"·„, okt a ria·1 iilr.io• 
wych, a pnetieł to ldo d: i4icl }•go pra· 
cy t!)~:łtomr 2 sod:iny nc ptzfja:nnei 
totryJYC9. 

Pic\r BrB V'1iński J „Po10-nil", to l• 
deo 1 p rtodujqcy.::h kin "H:>;>eralorów w 
lodd. Mó~l o sobie nic ~vle'e 1 w skq· 
py-th 5ło Ht14= h: - No cói, pra -:.uję tu 
jui od 1922 r. Pn::d w~fnq k!no to 
na"tywało s :ę „Ccslno". Nie mleliSmy 
ta~ieh wcrunktłw płacy, 1ak thi~ i aj, 
k~bina hy'a ciasn'l1 apora~ praj:k-:yj· 
ne z"t"C!n: ie' gorsre, właściciel clbal 
t 1lko o nabijanie swoł6j kien-cni. \V 
pam?~tnym stynniu 194~ r. - W!łf'Omf· 
ftO Piotr Brcwiitski - pierwuym ki· 

nom, kt6ro u:iu:homllllmr w loch! b.,.. 
la obo!:na 11Polonlo", Oła wo1.sk Wf• 
t'ł'JC!e :-'.c:!fth wy~lc.tlałii'i:ny wtedy kro­
ni\:i 

0 
fronto~e, 

11
fUmy takle, .ak „Mcjcia• 

nek , 11 Lon1ft0 ••• 

!3 lala prcc1 i to prac1 ofiarnej • 
to nie baga telko. Pod okiem ł.Jrewlfr 
ski~go wyrosło w~elu wyk\l'łałifikowoo 
nyc.h kinaoperatorów l me~haników. 
f" ":CO'Jllni:;y l :na donq !JO S:O:;unkiem, 
cen:q Jego pracę. Yl1br0Ji go swym 
rr.ęi~m r:aufania . Wi~dtq, ifl trąszcry 
1lę- o ludtl. Jest taldo1 jcr!co wybitny 
fe-cho-wiec, ctfonl.:em komisji eg1ami­
nac:yjn1j dla k !noo~rotorów pny 
CUK. Od c fet jest pnodO\'f niłclem pra• 
cy. O:; tałl" i o o:hno::-zony zostoł brq1„ 
wrm Knyie:n Zo!lugl, 

Z tak;t~o cdo·Ni~ko, Jok Pl&tr g,.. 
wii,!:ki, duml\i sci: współ;:tracownicy 1 to­
c!-:Jfla: ionct. córka, kló1a Po wojni• 
u!iońetytn prC1wo i jest obecnie się-GMq. 
arat syn, mechanik. 

A. 

Poniadzialne refle~sje wycieczkowe 
W ub ieglą nie:l ::ie.!ę palące 

promier.\e slońca u:ywabity 
masę Łodzian z domów. Ama­
torów wycieczek znalazto s ię 
wielu. Dalo się to wyrafnie 
odczuć w tramwajach, w któ­
T"\ICh. 'llt1'1.o\llo.\ llc'\1<1<. n\e do o-pi­
sania. S!anowczo za mało wo­
zów tramwajowych kursowa­
lo na nnjbaTdzi ej uczęszcza· 
nych Liniach. podmiejskich., jak 
Łaąiewniki, Tuszyn. Ozorków, 
I tnne W niedziel n~ le tnie dni 
MPK powinno zwiększyć ta· 
bor tramwa;owy na tych tTa­
sach - kosztem nawet tram­
wajów w mieście. 

Na jednodniową wycieczkę 
nie należy brać ze sobą zbyt 
wielkiego bagażu, bo to i ciężkie 
i niewygodne, zwłaszcza w cza­
sie podróży tramwa;em. A już 
najwięcej ktopotu sprawia 
dźwiganie ciężkich butelek z 
napojami. Jest to jednak ko· 
nieczne z tego wzgtędu, że na 
miejscu trudno o jakiekolwiek 
napoje. Dlatego PSS i MHD 
powinny rozsylać więcej „ba· 
rowozów" z napojami chło­
dzącymi ł docierać do bardziej 
uczęszczanych miejscowości. 

Gdy w godzi.nach popołud­
niowych niebo zac1qgnęlo się 
chmurami, gdzieniegdzie po­
kropi? deszcz l daly się sły· 

szeć dalekie grzrnoty (PIHM 
zapowiedzial, zreszta wyjątko­
wo trafnie, skłonność do 
burz) zaczęto zab:erać się do 
odwrotu. Nikt nie chcial 
zmoknąć. Zrozumiały więc byl 

Mo}e podwórko 
też świadczy 

o mn1e 
uM6J traktor iwiadur o mnie", 11m6J 

somoch6d świadczy o mnie", a dłacze. 
golbr 0 moje podwórko nie miało 
świadczyC, nie tyle o "'nie, ile o nosł" 

Nie mogliby tego jednak powiedtieł 
z całpm 1pokojem mienkoi\cy I doi:or• 
(0 pose~ji pn:y ul . Włókif!i.nnlcze; nr a, 
gdzie ubikacje, śml•lniki, podwórko 
ulnymrwane sq por>lioj <rytykl. 

Dozorca 1am nie moi„ 1opewnlc! 
ponądku, o ile nHt pomogq mu w tym 
łokalony domu. 

po§piech. Ale dopr'1wdy nie 
upowa,żnial on wycieczkowi· 
czów do zostawiania na tra­
wie cał1Jch. gór paplerów, sto­
sów butelek, odpadków ;edze• 
n i a t skorupek od ;afek. Pu­
m.uttm11, jo."\r. to będ2\e -pn"ll­
kro, gil11 zajedziemy w przy­
szłą niedzielę na takie pobo­
jowisko. A fl1'%ecież z petD1'lO• 
śc\q mowu wybierumy się 114 
~ycieczkę. 

Takiej 

AUG. 

imprezy 
nie było 

WioHnny mistrz ek1troklooy plllcaf' 
stie], łódzki Wl6knlan, jeszeze nigdy 

n·e wystqplł no bc>lsku przeciw toi< do< 
bo:owym „pneciwnlkom•' 1 Jok to b.­
dtie m i ało mle /iee w nojbliis.zy pon-I„ 

dziełek, 4 lipca. o godz:. 18, na hok„ 

lowym stad lOl>ie przy ał. Unii. 

Pożegnanie sezonu wl<>11rwiego ~ 

łwietnl nie tylko dobor<two Jedenast­

ka piłka rty łódzkich. alo równiei ClO­
łowl artyści nastego miasto. Rozm°" 

wy z plłkorzaml. dialog!, humorystyc:r• 

ne 1keci1 przeprowadzq: Lt41o Wil" 

c::yńska w IWYM nowym program!._ 

Włcdysław Walt.r, Włcxbimlen Kwas• 

kowskl, Andrzej Szalaw.kl, Apolinary 
Pindra.s, Ludwik Szumlewskl jałco k~ 

fera.nsjer I Inni. 

T ojemnlce 1todion6w I prrygotowa­

nio drułyny odsPonł jeJ trener. byłY 

olimpljczyłc, Władysław Któl, 

Stcz.urtyńs'td I Kłoae1c OpOWff#dzq • 

współzawodnictwie bromlcar.sklm. o no­
wej formfe rdobywan la potyc}ł w ,.. 
prete-ntac)ł piłkarski e} Wtó'k.nlano. 

Walk\ tłow-no-mu1yane o tytuł na}' 

do-Ncipnlejnego p iłkat"l'o Itp, 

TołdeJ „mieszaniny" sportowo-a~ 

stycznej lódi )•stet• nie wid.tlała. 

Priedspnedai bilet6w w MOI, Piołfrł 

kowska 10i&o I w Oddłio~1 „Orbi1u"1 

Piotrlcowsko 65. 

Tłok w tram wa.fu 
Niesamowity lłok p-1 pewMgo 

wi•czoro w \lomwaju M 5-2, jadqcrm 
w ki~runku Chojen. „,.:1 prirstantu 
wnyscy pchnll się do jed.,.go wagortU. A 
ctł v.. ·ecie dl-.i c1egoł Zdradtimy Wam 
~ tajemnic.. Otói joden 1 wozów 
oblługilua:o konduktorka m 573. Miła, 
U?ne-jma, chfłłnie stułylo kaidemu in­
lormacjq, no kałdym prtystonku wy­
woływała noi:w'ł ulicJ, u zbiogu lct6rt1tł 
tramwaj siiir 1at:rz:1mrwal, 1tcuała 11• • 
miejsce slecbqce dło qoBzyc;h os6b. 
pomogaia im walqłć do wagonu. Dloo 
1eoo tot koidy chciał z nią jec:hot. 

Gdy 1c' ic1yci1 taki WfJqtkowo pn„ 
pełniony 1ramwaj - wiecbci11 tu .... 
drie miło konduktorka nr 57J. 

Na pod•tawle korospondontjl Ei 
Pierzgalskiego ł H. Piesika, 
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